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J. E. prymas ks. dr. Hlond 

we Lwowie.

Berlin w lipeu.
„R en  w oIny„!— Triumfalnie grzmi 

prasa. Strum lei.iami lei«B s.ę p o ­
toki mas św ątecznych v* centrom  
Berlina ro z b rz m ie w  W powjtalne 
saiwy armatnie. śO d  12-tu at po  
raz p ierw szy wojska niem ieckie 
na ulicach M oguncji"  —  w ykrzy­
kuje gazeciarz Roziegają się d z w o ­
ny kościelne... „Ren wolny... Ren 
wolny..."! Ostatni żołm erz francuski 
opuścił  Liemię n iem iecką" woła pa" 
tetycznie prasa Prasa triumfuje, 
naród milczy

Możliwie, że tam ra d  R enem  
•storn.e p rze ja w ł  6’ ę entuzjazm i a- 
rodow y , o  kt rym donosi z za d o ­
woleniem  prasa niemiecka. 1 u, w 
BerBfrie, ponuro i m rocznie  spogląda 
tłum. G dzie  niegdzie pow iew ają  ch o ­
rągw ie— oddzie lne  iaskrewe punkty 
wśród oceanu  szarych d_m ow . 
Gdzieś przeszły rzadkie knlumnv
demonstrantów, wykrzykując „ H o c h " !
Dziesiątki tysięcy w Lusigartenie? — 
Co to znaczy w mieście o czterech 
miljonach ludności, które w tym że 
Lustgertenie widziało już setki ty­
sięcy demonstrantów? .Stanowi to 
przecież  w szystkiego proc. lud­
ności! Dla św ię La n a rodow ego  to 
troszkę za mało.

1, rzeczywiście, skąd ma się na­
godzić entuzjazm narodow y, gdy 
Wszystko pozosta ło  bez zmiany, 
ucisk, bezroboc ie ,— gdy ceny wzi a 
stają z p ow od u  kom uny i m onopolu  
państw ow ego , a  pow.ększenie  p o ­
datków  i zmniejszenie zasob ów  
socja lnych  zawisa nad obywatelami 
jak m iecz Dam okiesa?

O sw ob od zen ie  R enu— wprawdzie 
schleb.a to samolubstwu narodow e- 
wemu, ale o to  rozbrzm iewają stam­
tąd głosy, w zyw ające  p o m o cy  ekcr 
nom .cznei. Narowni z brusami 
W schodn iem ., pochłamaiąitami v po- 
• tnci wszelkich subsydjow miljor.o- 
w e  podatki niemieckich obywate.i, 
pow staje  na zachodzie  n o w i ,  łaknfą- 
ca  ofiar, bezdenna  krtar>, k^orą juz 
JO ustąpieniu Francuz iw  trzeba b y ­
ło  z a sp ok o ić  200 rnil,onami rrarerf 
A  jest to p rzec itż  tylko początek...

W  okresie kryzysu ek on om icz ­
n eg o  100.000 cudzoziem ców  w kra 1 
stanowi znaczne źród ło  dochodu . A  
przecież armja okupacyjna utrzymu 
je  wszelkich dostawcuw, gospodyn ie  
wynajmują p oko je  oficerom  i t. p. 
Nie zw ażając na antagonizm p li­
tyczny, panow ał m iędzy lu nością 
m .c jscow ą, a okupantami dość  . yw y 
kontakt. G d y  A nglicy  opuszczali R en ,

L W Ó W , 11. VII. (Pat). Dnia 10 
b. m. przybył do  L w o w a  J. Em 
prymas Polski ks. dr. H lond  W c e ­
lu powitania dosto jn ego  go jc ia  przy­
byli na dw orzec  k o b j o w y  liczni przed ­
stawiciele duchowieństwa wszystkich 
trzech obrządków  z księżmi a rcy­
biskupami Tw ardow skim  i r e p d o -  
row iczem , 1 metropolitą Szeptyckim  
oraz biskupem Tym ienieckim  na 
czele, przedstaw.ciele władz cyw i - 
nych, rządow ych  i sam orządow ych .

pozostawili 15.000 nn ś iubnyjh  dzie- p rezes dyrekcji  kolei państw ow ych
ci, krorych los był irzed miotem p raChtel-Morawiański i inni. P o  pc
długich pertmlł tacyj między A ng'ją, a witaniu J. Em. ks. prymas H lond
Niemcami. Najpra dopod obn ie j  i ucj aJ 8ję d Q pałacu ks metr Szep-
Francuzi pozostawili nie mniejszą tyck iego , gdzie o  godzin ,e 10-„j od -
ilość p odob n ych  żyw y ch  „pamiątek , 8ię konferencja  kośc. *lna, w
W szystko to stanowi dysonans w u- której pod  przew odnictw em  ks. pry-
roczystościach  z okazji o sw o b o d z ę -  masa w zlęji udział arcybiskupi Tw ar-
niu Renu dowski, T e o d o ro w icz  i Sapieha, Ls

Ponure w idm o kryzysu finansu- metropolita Szeptycki i biskup łódzki
w e g o  i g osp oda rczego  ptryc .em m a Xyn*ienk«*;i.
u ioczystosci. Kto z okienka wagonu - p Q konferenc,,  ks. rr.etrepoliia 
ogląda Niem cy, spostrzega serje no- Szep tycki pode jm ow ał obiadem  J.Em. 
wych  d o m ó w  z balkonami i kwiata- "  « ■ i • ■ ------------
mi w oknach Kro przechadza się 
p o  ulicy, widzi bogate  witryny skle­
pów , b łyszczące  ognie  ' w dom ach  
zabaw  publicznych... W szystk c  to 
robi wrażeń.e m.eszczańskiej solid ­
ności, spokoju. L e cz  za tym rzek o ­
m ym  spok o jem  kryje się niepokój.

Z a  temi przytulncmi firankami 
mieszkają ludzie, którym * ieop aco 
ne weksle, wezwania  1 nekwestrato- 
rów  i b iak  pracy mu aają spo coju. 
W  ow y ch  dom ach  z ib  iv. ludzi szu­
kają zapomnienia od  widm a życia.

W b r e w  oczekiw aniom , etni se­
zon nie przyniósł istotnego zmiej- 
szenia bezrobocia . Komunikaty ln 
stytutu badnu konjunktury również 
nie rokują nadziei: przewiduje się 
ciężka depresja, która ustąpU m ie j­
sca stagnacji. Zbliża  się w idm o zi­
my, p odczas  które, liczba bezrobot­
nych wzrasta do 5 milionów

W szystko to nie daje wyj cia z 
tej gm rtwaniny politycznej, ani ulgt

ks. Hlonda. P o  ob iedzie  kr prymas 
zwiedził zakład S S Bazyljanek 
przy ul. Potock iego .

ZUolei udał się ks. kard- H lond  
do  seminarjum d u ch ow n ego  grecko- 
icatolick.ego, gzie zwiedził kaphcę 
seminarjum, a następnie do  m u ze ­
um n aro d o w e g o  ukiaińskiego przy 
ul. M ochnack iego , i p oczem  o  wie- 
dził W o je w ó d z tw o ,  gdzie z łożył bi­
let w izytow y dla p w icew ojew ody. 
W  końcu zwiedział cerkiew w-

W ie cz o re m  ]. Em. złożył w L ytę  
księżom  arcybiskupom T yardowe ie- 
mu i T eod orow iczow i,  p oczem  wró­
cił do  pałacu ks. arcib.sk. Twardow- 
skiego. W reszcie  udał się sam ocno- 
dem  do  O broszyna  d o  pałacu k i. 
metr. Szeptyck iego , gdzie p o  o d ­
prawieniu m od łów  w kapl.cy został 
na noclegu w gościnie u ks arcy 
biskupa. Dnia 1 1 b. m. ks prymas 
kard. H iond  pow róć,]  td o  L w o w a  i 
w godzinach  przedpołudn iow ych  w

od  cę ż a ru  poda tk ow ego ,  a zlow.ro p) Jacu ks. metropolity Szeptycki =go 
gie cienie przyszłej n m y  paraliżują • • - > . - <i •
radość z okazj, o sw obod zen ia  Renu.

D -r Orztgerz W-irszubski.

Akcja „lappowców" nie ustaje.
ne wystąpienie komunistów. Wysia­
no również wojsko do Ultaboiga, 
celem stłumienia akcji miejscowych 
komunistów.

W m. Kotka aresztowano 5 w>-

Według iniormacyj prasy szwedz­
kiej, w Helsingforsie przebywa na­
dal 3 OOu „lappowcow", uczestników 
głośnego pochodu. Lei ich poDytu 
ki stolicy i termin powrotu na pro­
wincję — nieznany

W mieście Kiro „lappowcyfc pod­
palili miejscowy aom komunistycz­
ny, Wediug pogłosek, miał to być 
akt zemsty za pożar, wzniecony 
Przez komunistów w m. Rewan- 
jeny,

9 b m aresztowano w różnycb 
miejscowościach Finlandjl szereg 
działaczy komunistycznych, w tej 
liczbie kilkunastu wójtów  gmin. W 
m. Kotka musiano wezwać o ńz. r 
Wojska, gdyż zanosiło się na czyn-

przew cdn iczy ł  obradom  dostojni »ów  
kościelnych  trzech obrządków , k tó ­
re dziś zostały zakończon  ■. O  godz. 
12.50 j. Em. ks. prymus H o n d  z 
lotniska w Dunilowie odleciał sam o­
lotem do W arszawy.

Konierencja gosoodarc?,a.
W A R S Z A W A ,  11 VII tPat). w

godzinach p opo łu dm o wycl od by ła  
siię w prezydjum  R ady Ministrów 
konferencja  w sprawach g osp oda r­
czych. w której m, in. wzięli udział 
ministrowie M atuszew ski i Kwiat-

bitnych komunistów, w tej liczbie kowski.
3-ch posłów.

W m. Rewanjeny wybuchł p o u o y -  
nie pożar, w OKOilcznościach wielce 
podejrzanych Spłonęła pompa ko­
lejowa i skład drzewa.

Skazani przez sąd w Yaas „łap

Obrady Komisji długćw 
państwa.

W A R S Z A W A ,  11. VH. (Pat). W
dniu w czorajszym  i dzisiejszym obra­
dow ała  w Ministerstwie Skarbu p od

p cw c y “ byli entuzjastycznie w1 ani p rz cw o dnictwenT pos. K iz y ż a r o w -  
w Lappua przez m iejscową ludność.
M. in. pastor Korres wygłosił m o­
wę, w której nazwał Kossulę „wo­
dzem, ktorego sam Bog fińskiemu 
narodowi zesiał".

,Liet. Alaas“ o wypadkach w Finlandii.
Poświęca , ąc w ostatnim swvm

num erze długi artykuł wutępny w y­
padkom  w Finlandj., daje „Lict. 
A idas" zarys dz it iów  n iepodległej 
republiki f.nskiej i wy kazuje, że ans. 
iogja pom iędzy ruchem ..lappowców' 
a faszyzm em  polega li tylko na w spól­
nej genezie , a mianowicie oba  kie­
runki pow stały  na grunc.2 n iebez­
pieczeństwa kom unistycznego t nie­
zdolności parlamentu do rządów.

„T a k  czy inaczej —  stw >er_-Ea 
„Liet. A idas"  —  w ypadk . w  Hnlan- 
dji zadały nowy cios komunizmowi. 
Parlament z spchnięry został na sza- 
ry koniec Prestiż ego  niesłychanie 
uciei piał". 1 to ucierpiał p o d  prer ją 
nawskres moralną, ga yż  n.e padł

ani jeden  strzał. Cały kraj się s a ­
morzutnie od  parlamentu odw róc ił  
i stanął p o  stronie „ lap pow ców "

K ończy  „Liet. A id as"  swą o ce n ę  
w y p a d k ó w  helsingforskich uwagą 
następującą:

„Finlandja przyznała swem  Do­
stępowaniem . że pailament na aje 
się m o ż «  d o  uchwalania u»taw czy
kontrolowania budżetu, ala ni" do
rządów. Z  drugiej strony, trudnoby 
znaleźć naród więcej przygotow any 
do  ustroju parlamentarnego niż m~ 
nowii: Skoro w ięc  tak. naród daje 
pai lam eniaryzm ow. w  nos szczutL a,
to w idocznie  parlamentaryzm na m c
innego nie zasługuje".

ski-igo 'Komisja d ługów państwa, 
przyjm ując do  w iadom ości  przed­
stawione jej sprawozdanie rządu o 
zmianie stanu d ługów  państwa.

Delegowanie p. Kaweckiego 
dc centrali M. S. Wewn.
W A R S Z A W A ,  11. VII. (Pat). Z

dniem 12 b. m. Je legow an y  został 
do  centrali Ministerstwa Spraw W e- 
wnętiznyoh komisarz rządu m. sl, 
W arszaw y  p. H enryk ii.aweck., k tó ­
remu pow ierzono  sprawy 1 b ezp ie ­
czeństw a państwa. P . o, komisarza 
rządu m. st. W arszaw y zostaje na­
dal zastępca komisarza rządu p. Ol- 
piński.

Wykluczenie posła Krysy z 
klubu B. B. W. R.

W A R S Z A W A .  11 VII. (P a t )  Jak
poda ją  dzienniki, p. o. prezesa k.ubu 
parlamentarnego B. B W  R. pos. dr. 
Polakiewicz zawiadom ił wczoraj po-

Tekst odpowiedzi niemieckiej na memoran- sła adw. Jana Krysę, który wszedł

dum Brianda ustalony.
BERLIN, 1 1,VII- (P a t )  R a d a m i-  sadniczo z g o d ę n a  pod jęcie  r o k o w .ń  wczorajszym w ykluczony z > klubu 

nistrów zebrała się wczoraj na p o ­
siedzenie, na ktorem ostatecznie z o ­
stał ustalony tekst od pow .edz i  nie­
mieckiej na memorandum min. Brian 
da w lo ra w it  unji paneuropejskiej.

W'edhip nfermacyj „T a g u “ o d ­
pow iedź  niemiecka, wyraża,ąc za-

w  sprawie unji europejskiej, w vsu- parlamentarnego B.B.Wr R, ze wzglę-
wa rów nocześn ie  szereg w arunków, du na nielojalność organizacyjną w
a ipec ja ln ie  w a r u n k i  aatury go<>Do- stosunku do  klubu. Formalne w y-
<£arczej, od  których wykonania uza- kluczenie pos. Kryyy z łona E B .W .
irzn ■> pow odzen ie  
s k ie g o .

p la n u francu-

Sensacyjne aresztowania.
jfckieto AJcustyniaks. o«kariosych o napad 
r a b u i k o w y  w  r o k u  1920. W a z y t c y  a r e s z t *

T C Z E W . U .V I1 . (P *t). „G om iec  P o m o r -
•ki* d o i io a i  • sem»®*yi»Tem i r e n t o w a n i u  w

c t e w i e  r a d n e g o  m i * j * k i e g a  n i e j a k i e g o  S t e -  w a a i  p a » z u k i t v a n i  b y l i  a d  d ł a z s z e g a  c z a s u
1 . 4.  I ̂  — U  : _ t > _ ?   r _ * _______ ł 3 wm 1#i aai )  n k r a O A W .  ^ia«» Wożniak* oraz brata jego Mirbała i sio- przez łódzki «ęd okręgowy.

Śmierć z powodu upałów.
dniach 28 osófc z powowu paanjąiyeb ta 
uifiaiów.

.W iedeń , ll VII. (Pat) Wrdhig uoniesień 
di e. a,j,tł*w w Ghiiidtgo zmarło w- ostatnich

R. nastąpi n.i najblizszem posiedze-  
n.u prezydjum  klubu.

»Gdynia“ wyszła cało z burzy.
G D Y N IA  11-VII. (Pat). S t itek

pdsa ci »Li Żeglugi Polskiej „ G d y ­
nia*. wracający z w y cieczk ą  do  
Stokholmu. wpoblizu R ozew ia  za­
skoczony  został tak s >ną . burzą, e 
gmuszony by ł  schronić się w porcie 
bornholmskim, skutkiem czeg o  za- 
w m ą ł du G dyni z opóźnien iem  kil­
kunastu * c  Izin.

Kcmintern zaleca współpracę z narjop.aiistami
niemieckimi.

BERLIN, 11 VII. (Pat.). Prasa r.ie 
miecka ogłasza  protokoł ta jnego p o ­
siedzenia egzekutyw y Kominternu 
z dnia 1 lipca b. r. Z  protokołu te­
go  wyniłta, że na w spom m anem  
tajnem pesi^-dzeniu przyjęto rezo ­
lucję, zawierającą m iedzy innemi 
żądanie, aby władze sow ieckie  p o ­
zwoliły em igrować z Rosji koloni­
stom niemieckim, b ędą cym  o b y w a ­
telami Rzeszy.

Rezolucja  zaleca pra j 'e  s o w ie c ­
kiej w y stęp ow a ć  na przyszłość w 
tonie barda lej umiarkowanym celem  
osłabienia nieufności, z jaicą opinja

niemiecka odnosi Się d o  Z l ' v 
Celem  pozyskania niemieckich 

kół nacjonalistycznych oficjalna p o ­
lityka rządu sow ieck iego  musi sic 
stać dla Niemiec bardziej przyjazna. 
D oty ch czasow e  p .o b y  współpracy z 
nacjonalistycznemi kc »mi niemieo- 
kiewii pow inny b y ć  kontynuowane. 
Dla prowadzenia planowej polityki 
w o b e c  R zeszy niemieckiej w duchu 
tych w skazów ek  wybrana została 
specjalna komisja, w skład i Której 
w ch odzą  Stalin, W oroszy łow , Litwi­
n ow  i Narym anow. Kom isja  ta ma 
nieograniczone pełnom ocnictwa.

Wszystkie partie jednoczą się koło króla
Karola.

B U K A R E S Z T , II.VII (Pat). Stron­
nictwo liberalne op ubu k ow id o  k o ­
munikat, w  którym slw .eidza, że 
audjencja Vintilh Bratianu w pałacu 
królewskim stanowi p od jęc ie  sto­
sunków pom iędzy  partją liberalną, 
a władzą królewską, którą w t“ n 
sposób  popleraią dziś już wszystkie 
stronnictwa polityczne

Partja 1 beralna postanj wia o d ­
dać d o  i dyspozyc ji  króla wszystkie 
swc siły i wsp ddziałanie w  kształ­
towaniu normalnego życia puństwa. 
W  ten sposób  partja liberalna po- 
dejmuie dziś działalność, łącząc 6ię z 
akcją prorządową.

Z?mknięcfe sesji Izby Deputowanych.
P A R Y Ż .  11-VII. (Pat). — Izba D e ­

putow anych  k o n ty n u o w i ła dz>s po 
południu dyskusję w sprawie p o ­
datków  departamentalnych i k om u ­
nalnych. Dyskusja, która była Josr 
ożywiona, zakończona  została o d ­
czytaniem różnych pro jektów  rezo- 
lucvj.

D eputow any Bonnes, radykał, 
zgłosił wniosek w imieniu swej irak- 
cji, p rzyczem  op ozy c ja  domagała

się p erwszeństwa głosowania na 
tym wnioskiem. Tarciieu spizeciwił 
się temu, stawiając kwcstję zaufa­
nia. Pierw czeństwo głosowania  nad 
wnioskiem opozyc ji  odrzu con e  z o ­
stało 316 głosami przeciw 268, oraz. 
przyjęto bez  sprzeciwu projekt r< 
zolucji, zaaprobow any przez iząs 
Następnie Tardieu odczyta ł dekret, 
zam ykający sesję Izby.

rurce w zajął się sorawą gen. KutFepowa.
P A R Y Ż ,  ! 1 VI) (Pa*.), f Dawniej 

szy rewolucjonista rosyjski Burcew, 
który w yspecja lizow ał się w w ykry­
waniu tajemnic natury politycznej i 
któr ^ zdem askow ał sw ego  czasu 
znanego prowoKatora A zefa , zajął 
się obecn ie  sprawą gen. Kutiepowa 

Sensacyjne jzgo  rrw elat je  w tej 
sprawie zwróciły  na siebie uwagę 
władz śledczych  francuskich, które 
wezwały wczoraj Burcewa. prosząc 
o  sprecyzow anie  danych, na mocy 
których twierdzi on, iż gen. Kutie-

p o w  p o  swem porwaniu został za­
m ordow any przez b o lszew ik ów  na 
terytorjum trancuskiem. Bu-cew o d ­
m ówił 'narazie zakomun. kowania 
tych danych, obarvtia się bow iem , 
że przedw czesne ich og łoszen ie  mo* 
ze zaszkodzić jego  ankiecie.

Burcew spodziew a się zak oń czyć  
sw oją  ankietę w ci $gu b ieżącego  
miesiąca i o L e c u ie  w ów czas  zde ­
m askow ać w prasie w in ow ajców  i 
wyjaśnić okoliczności  porwania gen. 
Kutirpov-a >

Ogólny widok Międzynarodowej Wystawy Komunikacji i Tu rystyk i w Uznan iu.

Olbrzymi pożar Sasów.
ŁÓDŹ, 11.VII. (Pat). Prasa podaje, że o- 

negdaj w południe starostwo powiatowe w 
Wieluniu otrzymało z nadleśnictwa lasów 
państwowych .Sokolniki pod W ęglewicatni a- 
larniujae.i wiadomość o wielkim pożarze ia- 
sow, ałasności p. Karola Oelineru i I Gra­
bowskiej. Okazało się. że pożar, podsycany 
silnym wiatrem objął olbrzymia połać lasów 
o obszarze 18 kim. kw. Ogień ~agrażał po • 
ważnie wsiom Jelenie, Czajki, Węglew ice I 
osadzie Lutytów, jak również lasom państwo­
wym nadleśnictwa Lutytów.

Do pożaru wezwano 30 oddziałów straży 
ogniowej z okolic oraz bataljnny wojska z 
Częstochowy, Kalśsza, Sieradza, Ostrowia i

Frzymuspwe lądowanie samolotów.
BĘDZIN, G y y .  (Pał). Jak donoszą pis­

ma, onegdaj z ipowodu defekftu m otorów  pra­
w ie jednocześnie lądow ały dwa sam oloty 
w ojskow e z dnugiego pułku lotniczego w Kra­

kow ie  —  jeden na polach  pod Łozam - drugi 
—  o kilka kilomeitiraw dalej w poblizu  Kar- 
n iew icz. Imtnioy wyszili bez szwanku. Apa­
raty zostały uszkodzone

7oów cała wieś poszła z dymem.
W Ł O D A W A , 11.VII. (Pat). Dnia 9 b. m 

o godz. 5.30 we wsi Leszczynko, gm. R om a­
nów, tpow. ■władawski©go (w oj. lubelskie) w 
dom u Jana Hulaw&kiego w ybuchł pożar, k tó ­
ry  rozszerzył się i zniszczył 44 dom y m iesz­

kalne, 59 ch lew ów , 1 słtodołę oraz część in­
wentarza żyw ego i m artwego. Straty w ynoszą 
240 tys. złotych. P ożar pow stał wskutek n ie­
ostrożnego obch odzen ia  s-ię z ogniem

Król Iraku na kuracji w Austrji.
W IEDEŃ , ll.V II . (Palt). Pu m iejscow ości 

Bad Gasitein w  Austrji przybył dziś dla celów
kuracyjna ize swą świtą król 
.issel.

Iraku Fa-

Katastrofalne powodzie na Korei.
LONDYN, tl.yłJ. (Pat). V. edtup doniesień 

prasy z Tokjo. olbrzymie powodzie, j t .1 h 
nie notowano od lat, nav iediiiy Koreę. V ie- 
le osób poniosło śmierć. Tysiące domów zo

stały zniszczone. Również ulegli zniszcze­
niu na szerokich przestrzeniach zbiory. W re­
szcie skutkiem powodzi przerwane zostały 
liczne połączenia.

Niezwykły wypaaek.
W IEDEŃ , 1.1.VII. (Pat, Na sta ji Kot- 

tingbroTiTi ob ok  'Wiener Nemstdł iiln y  pęd 
pow ietrza, spowodow-any przejazdem  p oc ią ­
gu pośpiesznego, rzueii stojącą na peronie

lT-letnią dziew czynę Kilare SchneBer lal n ie . 
szczęśliw ie lood koła pociągu że zm ar.a na- 
ty. hmiasl z ,pow odu  odniesionych  ran.

Silne  lo tn ic tw o  to  p o tę g a  I >artstwai

Lodzi, jak również okolleznyeh wieśniaków 
i robotników si-zonowyeh. 1
Nad ugaszeniem pożaru pracowano całą do­
bę Jednakże dopiero wczoraj w południe 
zdołano pożar opanować. Ogółem spłonęło 
około 1600 ha starego lasu sosnowego. W  -za- 
sie akcji ratunkowej kilkunastu strażaków 
została poparzonych. Po opanowaniu poża­
ru oddziały policji ł straży leśnych udały się 
w głąD łasów, ażeby dowiedzieć się o losie 
mieszkańców osiedli leśnych.

Przyczyny pożaru dotychczas nie ustalo­
no. W ładze prowadza odpowiednie docho­
dzenie.

Pani Lllpe C U  I m o r z . n a t Y C Z t i a  m a ł ż o n k a  k r ó l .  
K a i o l a )  p r z y b y ł a  d o  K u m u n j i  i z a m i e s z k a ł .

w  k r ó l e w s k i e j  r e z y d e n c j  l e t n i e j  S i n a j a .  
W e d ł u g  d o n i e s i e ń  d z i e n n i k ó w  z  B u k a r e s z t u ,  
p .  L n p e s c u  p o  k i l k u d n i o w y m  p o b y c i e  w  S i ­
n e j  w y j e c h a ł a  d o  m i e j s c o w o ś c i  M a g ó w ,  o d ­
l e g ł e j  o  45 k i m.  o d  s t o L c y  g d z i e  z a m i e s z ­
k a ł a  w  p a ł a c u  ks.  Ń , i k o ł a > .  W  t o w a r z y s t w i e  
j e j  z n a j d u j e  s i ę  p.  D u m i l r e s c o ,  ż o n a  b.  ee -  

k r e t a r z i  p r y w a t r e g o  k r ó l a  K a r o l a .

Liczba ofiar katastrofy w 
1 Neuroae.

BERLIN.*'li.'VII. (Pat.) W ed łu g
komunikatu oficjalnego, w 67.yhie 
Naurode, w którym nastąpiła kata­
strofa wybuchu gazów, ogólna  licz 
ba osob , zna'dujących się w k o p a 1 

n., wynosiła 224 osoby . Z  tego 14 
o sób  natychmiast po wybuchu uda 
ło się w ydostać z szybu. Z  liczoy 
pozostałych  210 w ydostano potem 
jeszcze  żyw ych  40 osób , które c d- 
w iez .ono do szpUala Z  pozostałych  
'61 w ydostano n eżyw y cb  82 o s o b y ,  

zaś 79 o sób  zamkniętych jest jesz ­
cze w sztolni.

Dalsze o r a c e  n a d  w y d o b y ­
w a n i e m  o f i a r .

B E R l IN. II VII. (Pat.) Z  Neurc 
ae donoszą: Z  niesłabnącą enerpjt,
prow adzone są duisze psace ci. em 
w y dobycia  zamkniętych w głębi szy­
bu ofiar katastrofy. W y d o b y to  ostat­
nio jednak zaiedwie k lku górników. 
Przez otwór doprow adzaiący  o o w .e -  
trze do  gfcb kopalni w idać nie­
szczęsne ofiary katastrofy, -amknię- 
ci górnicy leżą przysvpari; pyłem  
i miałem węglow ym  W czora j stra­
żacy z maskami gazowem i p rób o ­
wali w towarzystwie jed n ego  z gór- 
r ik ó w  dostać się do sztolni. W  
chwili, kiedy górnik wraz zt straza- 
kam. znalazł się wpobliżu miejsca 
katastrofy, doznał on wstrząsu ner­
w o w e g o  tak, iż musiano go  od w jeźć  
do  szpi tala.

K o n d c f e n c j a .
BERLIN, II. VII. (Pat). W  zwią­

zku z katastrofą górniczą pod  Neu- 
roJe  konsul polsk we W rocławiu  
złc-żył 10 b. m. k ondolencje  nadpre- 
zydentow i prowincii D o ln ego  L ąska 
w e W rocławiu. Dziś 1 I b. m. k on ­
sul polski d o ię czy ł  ponadto  w imie­
niu posła R zeczypospolite ;  w Berli­
nie p Knolia 500 marek na p o m o c  
dla roozin ofiar katastrofy.

P o d r ó ż  K i n u e n t  u - g a  
p o  c b s i a r a c h  O K u p o w a n y c h .

BERLIN, U .VII. (Pat). Ustalony został os­
tatecznie program podróży  prezydenta Iłin 
denbunga po obszarach  daw niej oikuipowa- 
nyeh. Prezydent w yjedzie w dniu 18 1 pca 
■wieczorem z Berlina d o  Speyer.

, Glełiła w arszaw sk a  2 du. 11 VII CC r.
WflLUTY i DEWiZY:

D o l a r u ......................................... b,8d— 8,91 -  8,87
B e l g j u .......................  124.54 — 124.8' - 1 2  .25
G d a ń s k ............................ 173 35— 173.' 8— MfeWS
H o l s n d j a ....................... 358 ' 5 — 359,55— 357,7i>
LiOnd-rn . . ...................4L 3 ?— 43,*8— .',2 6
N ow y Y o r i .......................8.904— $ ,.9S f--£w t§
Paryż  ................  35,08-35,17 34 ^9
Praga......................... 26,49-^26,61%—86,891/,
N ow y Y ork kabel . . 8.SJ6— L036— SS9o
S z ia jc a r ja ................173,22—175,65— 172,7C
Stokholm  .................. 239,62— 2 ,0  22— 239 02
U i i d e ń .......................  125.9 — 1 1 6 ,2 2 -1 2  ,e0
W ło c h y .......................  46p70’ / i — 46,r2 -4b,5(*
Be-Hn w obr. pryw ..................... 212,701/*

PAPIERY PROCENTOWE
P rem jow a d o la r o w a ........  63— 62.50
K onw ersyjna  ......................   55,75
6%  d o l a . o w a ............................77,5J— 73
1, %  k o l e j o w r ................................................ lOi.OO
8%  L. Z. B. G. K. 1 eb l. B. G. K. . . . 94
Ta sanir 7% ............................................... 83,2^
8% oblig. budowl. B G K ................... 9 i,00
4ł/ j%  ziem sk ie  ......................................... 54
5%  w arszaw skie , ................................ 60 - 60,25
8%  w arszaw skie . . . .  77 — 76,50— 7* 7K
8%  L o d l i ...........................................................71,75
8%  P iotrkow a................................................... 50
10% R a d j m i a .......................................................82
10% S ied lec . . .  .............................. 82 ,(0
8%  obi. P o lsk ieg o  B. K om un. II em . 81,fO

A K C J E
Bank P o ’ ski  ................... 167,50 167
Bank Z a c h o d n i.........................................  65,0®
L ilp o p ....................................................................25.00
S ta ra cn o w io e ..............................................  16,00
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Pt i i  Msrjan KościaiKowski wojewodą
białostockim.

Jak już podawaliśmy w jednym z poprzednich numerów „Kurjera 
Wileńskiego", wojewodą białostockim został mianowany, na miejsce do­
tychczasowego wojewody p. Kirsta, który dekretem Pana Prezydenta 
mianowany został prokuratorem Sądu Najwyższego — p poseł Marian
Kościałkowski.

Dekret nominacyjny został już podpisany przez Pana Prezydenta 
Rzplitej w dniu 10 b. m

Z  MarjaneTl Kościalkowstcim łą ­
czą  nas dawne, zażyłe stosunki.

K iedy  w r. , 924-ym n .edaw no 
za łożony  „Kurier W ileński" , walczył 
z trudnościami, torując drogę  n iej- 
i c o w e  myśli dem okratycznej, p o ­
zbaw ionej głosu z zam knięciem  „ G a ­
zety K rajow ej", przeję ’ i go  Marian 
K ośc.a łkow ski i Ludwik Chom  i.sk,. 
Był to okres likwidacji próby  wspoł- 
dz.ałan.a m .e  s co w t i  demokracji z 
ogolno-polsk iem i stronnictwami lu- 
d ow em i —  „P .astem " i „ W y z w o le ­
n iem ".

Egoizm  kiasowy, potw orna  de- 
m agog js  i brak szersze, twórczej 
myśli państw ow ej w  tych stronni­
ctw ach  odstręczyły  od  nich inteligen­
c ję  dem okratyczną, która w ruchu 
u dow ym  spodz .ew ała  się znalezc 

siły Dolityczne dla realizacji sw oich  
idea łów . Porzuc-li w ów czas  zgan- 
grenow ane *tronnictwa ludow e: Bar- 
tel, Barański, Gasz>ński, Thugutt, 
W ys łou ch , Smiarowski, a z nimi 
wi i an:e: Ludwik Chomiński Mar 
jan K oscia łkow sk  , Brou sław Krzy­
żanowski, W ito ld  Staniew:cz, Mar- 
jan św iech ow sk i,  Rom uald  W e c k o -  
w icz. S e c e s j o n . c i — posłow ie  sena­
torow ie  utworzyli Klub Pracy. W y ­
rosła z n iego  DÓzmejsza Partja Pra­
cy , której Marian K osciałkowski by ł  
dotychczas prezesem

Z a jęc i  pracą w Sejmie, now i w y ­
d a w c y  „Kuriera W ileń sk iego"  o d ­
dali go p od  koniec roku 1925-go w 
rę ce  grupy sw oich  wileńskich przy­
ja c ió ł  politycznych, która d o  dziś 
dnia go  wyda,e.

P o  kilkul-tmej w ytężon e j  pi acy 
politycznej i parlamentarnej prze­
chodź  obecn ie  Marjan Kosciałkowski 
na w y sok  e i odpow iedzia lne  stano- 
w s k o  w adm.mstracji p ań stw ow e ’ 
Czyui to n iechybnie w tern przeko­
naniu, ze  w warunkach d z is iyszych  
praca ta jest szczególn ie  ważna i

naje efekty bardzie reaine, niż b e z ­
p łod n e  — jak dotąd —  szamotanie 
się naszego  parlamentaryzmu, p o ­
grążon ego  w ciężkim, n aogół  w 
E uropie obserw ow anym , kryzysie. 
D ośw iad czon y  polityk, szef stron­
nictwa, w.ce prezes najsilniej izego 
w Sejm ie klubu nie mc ze b y ć  p o ­
sądzony  o jak .ekolw iek  mne in­
tencje.

Urząd w o je w o d y  w  centrahstycz 
nem dotąd państwie naszem  nakłada 
na o sob ę ,  która go  piastuje, w ięcej 
odpow iedzia lności  i żm udnej pracy, 
p rzy p ra w a  w ięce j trosk i różn o ­
rodn ych  obow ią zk ow , niż daje k o ­
rzyści i zaszczytów

W  przyszłej Polsce, po  jej zde- 
centrabzowaniu, po zrea!:zowaniu 
r o z p o cz ę te ’ dekoncentracji  systemu 
administracyjnego, urząd ten bedzie  
w .ęce j pociąga ł jednostki o szer 
szych  ambicjach w pracy pa i .itw o-  
wej, niż to jest ob ecn .e .  Porzucając 
szeroką arenę działalności p o ' t y c z ­
nej i przyjmując w ysok ie  stanowisko 
w hierarchji urzędniczej, Kościał-  
kowski kieruje s ę niewątpliwie p o ­
czuciem  szczególne j w ł  ności te' 
gałęzi pracy publicznej w danym  
okresie. Nie sądzimy, aby na tern 
poprzestał K ry z y ,  polityczny w 
P o lsce  tak czy  inaczej zostanie 
p rzezw yc iężon y  i n ow e  horyzonty 
pracy publ.cznej skłonią g o  d o  p o ­
wrotu na w y p róbow a n y  teren dzia­
łalności politycznej, na który przy­
nieś.e ze sobą  bardzo cenne  d o ­
św iadczenie  w kierowaniu admini- 

trac ą państwową.
Dzisiaj, w dniu o b j ę c ą  przez na­

szego  przyjaciela i ko legę  n ow ego ,  
w a żn eg o  i o d p o w 'e d z ’ alnego poste ­
runku pracy publicznej, tow arzyszyć 
mu b ę d ą  nasze serdeczne  gratulacje 
nasze najlepsze życzenia.

Testis.

Życiorys nowego wojewody.
z. okupantam i nieiniec-Marjan Zyndram-Kosclalkowski m ajor W . 

P.. roln ik , b. .poseł na Sejm , urodził się w Po- 
nedeiu Ziem i K ow ieńskiej w  roku 1892. Po 
ukończen iu  szkoły  średniej w Petersburgu, 
stu d jow ał w  iPsychouiearofogicznym  Instytu­
c ie  w Petersburgu, ro ln ictw o na Politechnice 
w  Rydze i w Szkole Główniej Gospodarstwa 
W iejsk iego w W arszaw ie.

M ając lat czternaście rozipoczął pracę w 
ta jnych  związikach m łodzieży  szkolnej. W  ro- 
iku 1911 jest w spółzałożycielem  pierw szej se­
k c ji Związku W atki czynnej w Petersburgu, 
m ającego na celu  walkę z caratem o n iepod­
ległość, za łożonego z polecenia  Józefa P ił­
sudskiego. W  roku 1912 zostaje m ianow any 
kom endantem  Okręgu N adbałtyckiego tejże 
organ izacji.

Gdy wybuchła w ojna udaje sic do L cg jo - 
n ów  Piłsudskiego. Jego rozikazem zatrzym a­
ny w W arszaw ie organizu je P. O. W . (P ol­
ską Organizację W ojsikową), następnie o d ­
dzia ły  lotne w o jsk  polsk ich , który uh zostaje 
K om endantem  w  1915 m ku. Za czynność bo 
jo w ą  w  oddziale lotnym , dzia ła jącym  na ty­
łach  arm ji rosy jsk ie j zo-staje Kościałkowslki 
m ianow any 11 lutego 1915 roku przez Komen 
danta Piłsudskiego ppur. I-szej Brygady. W  
sierpniu  1915 r. po opuszczeniu  Kongresówki 
przez R osjan  w yrusza K ościałkow ski jak o d o ­
w ód ca  plutonu, warszaw sikiego bataljonu na 
fron t do I-szej Brygady. Po kiłku m iesiącach 
zostaje w ezw any do Piłsudskiego, od  którego 
otrzym uje rozkaz udania się zpow rotem  d o  
W arszaw y i organizow ania P. O. W . m ającej

■  m m m m m m

odtąd zadanie walki 
kiimi i ausłrjaćkim i.

W  niezm iernie ciężk ich  w arunkach k on ­
spiracy jnych , u iezrażony aresztow aniem  i 
w yw iezieniem  d o  M agdeburga p izez N iem ców 
Kom  Piłsudskiego ’i  gen. Sosnkow skiego o t u z  

osadzeniem  w najrozm aitszych  więzieniach 
i obozach  prawie wszystkich swych kolegów  
o ficerów , p row ad zi dalej walkę podziem ną 
z Niemcami 10-igo d 11 -go listopada 1918 r. 
jako zastępca Kom endanta Naczelnego PO W . 
i kom endant odd zia łów  b o jow y ch  kieru je  roz 
brojen iem  N iem ców  w ca łej okupacji. W  
m iędzyczasie jest założycielem  Związku O pie­
ki nad Inwalidam i i T ow . P rzy jació ł Ż ołn ie­
rza P olskiego.

Po w ypędzeniu  N iem ców  zostaje przydzie­
lony d o  Sztabu Generalnego i *tąd już kieru­
je  pracam i P. O . W . na zitm iach  litew sko- 
bialoruSkieh, zajętych  jeszcze przez N iem ­
ców . W  kwietniu 1919 r. b ierze czynny udział 
w  w cprarwie w ileńskiej, jako Szef W ydziału  
w  ścisłym  sztabie [Naczelnego W od za  —  J ó ­
zefa Piłsudskiego. Po zdobyciu  W ilna zostaje 
zastępcą, p óźn ie j Szefem Ekspozytury Oddzia 
łu U lgo Naczelnego D ow ództw a w W ilnie. 
P rócz prac w ojsk ow ych  praciuje społecznie, 
w yda jąc gazetę oraz ca ły  szereg pism w  ję ­
zykach litewskim  i białoruskim . W  chw ili 
zagrożenia W ilna przez bolszew ików  organ i­
zuje sam oobronę wileńską, tw orzy od d ź ’a ły  
ochotn icze , podtrzym uje słabnącego ducha 
w w ojsku  i społeczeństwie i p o  zdobyciu  W il­
na przez bolszew ików  na czele grupy o ch ot­

•Susza mazurska w świetle legend.
( W  10-tą rocznicę plebiscytu na Mazurach Pruskich).

Przed w iekam 1 oderw any od  m a­
cierzy, od grod zon y  od  mei, zda się 
w ysokim  ostrokołem  — na urianych 
granitowem , p o lo d o w co w e m i  bryta­
mi lechach, wsrod rozlew nych  jezior, 
szum iących  puszcz, wieczn e zielo­
nych  m oczarów , twardą oi ząc skibę, 
zdała od  ośrodk iw cywilizacji nie­
m ieckiej — zachow ał lud mazurski 
m im o zewnętrznych w p ły w ów , m mo 
system atycznej, nieprzebierającej w 
środkach akcji wrogich czynników , 
p odśw iadom ie  charakter polski, du ­
szę  polską i zamiłowanie do  wszyst 
k iego , co  rodzim e oraz wybitnie 
charakterystyczny typ zewnętrzny

Dusza Mazura pruskiego, ta du­
sza tęskniąca od  w iek ów  za czem ś 
lepszen,, doskonalszem , wrsiżhwa, 
skłonna do  marzeń, przejaw,a s,ę 
w  apuściźr.ie, przekazanej przez p o ­
kolenia, w tw órczości poetyckiei 
ludu, w jego  pieśniach i baśń ach, 
śpiew anych  i opow iadan ych  przy 
ognisku d o m o w e m  pod  słomianymi 
strzechami, ocalałymi ie izeze gdz t .  
zdała od  miast zniemczałych.

W  zaraniu X I V  wieku ro z p o cz ę ­
ła się w ędrów ka  M azurów  z rodzi­

m ych  p iastowych p iele«zy w pusz­
czą  obrosłe obszary, p rzem ocą  za­
garnięte przez rycerzy teutunskich, 
co  s:ę pysznie „obroń _am  I ’anny 
Marji" mienili, i których R zym  n a­
zw a  .chytrych  nieprzyjaciół Chry­
stusa" n ep ’ ętnował

Zw abien i przywilejami, b oga ­
ctw em  borów  i w ód , zi kładali szla- 
ch c  ce  i kmiecie m a zow ieccy  na le­
śnych polanach sw oje  Olszówki, 
B rzozów k :, Dąbrowy, Z .  -lonki po  
dzień dzisiejszy i s t - . c ą c e .

Tęsk n ota  jednak ogarniała tych 
osadn ików  za dawną ojcow izną , za 
książętami swoimi, a lbow iem  przy­
wiązanie d o  pana i w ładcy ch oćb y  
m itycznego bv ło  i iest cechą  Mazura 
O błudą  jednak i baronrzyńskiem 
postępow aniem  wywołali  K rzyżacy  
n iecnęć ■ nienawiść p odw ła dn ego  
sobie  ludu. T o  też ilekro ; wejska 
polskie —  a nawet litewskie, byle 
wrogie Z a k o n o w i  — wkraczały na 
obszary krzyzi ckic. Mazurzy jawnie 
czy  ta’ emnie sprzyjali im— świadczy 
o rem kron.karz krzyżack. v. W art­
burg.

D o  dnia dzisiejszego przetrwał

n icze j swego im ienia, z łożonej w większej 
części 2 [młodzieży szikolnej, praw ie dzieci, 
co fa  się krolk za krokiem  w ym ykając się b o l­
szewikom , będąc niejt-dmokirojtnie przez nicli 
otaczanym  ze w szystkich stnon. D otarłszy do 
Grodna, uzupełnia oddziały swe ochotnikam i 
grodzieńskim i, broni późn iej z nim i przepraw  
przez Niemen, stacza ciężk i b ó j o Kuźnicę, 
i poprzez Sokółkę Czarną W ieś, Białystok 
dociera  d o  Małkini, skąd Zostaje wezw any 
do Naczellnego W odza. W  sierpniu 1920 r. 
z rozkazu Naczelnego WTodza obejm uje K o­
m endę G łów ną Zwiąźku O brony Ojczyzny, 
m ającego za zadanie w yw ołanie pow/stania 
zbrojnego na ziem iach, zajętych przez bo.l- 
szewdidką arm ję. W  ciągu panu tygodni two 
rzy  silną organ izację, gruipuje koło siebie o f i ­
cerów  zdecydow anych  na ofiarne pozostanie 
w  cyw ilu  na tyłach w ojsk  boJszewiukioh; dy- 
wensyjneemi oddziałam i w yw ołu je  na tyłach 
bolszew ick ich  panikę, psuje kom unikacją  i 
w yw ołu je  zbrojny  ruch ch łopski przeciw ko 
co fa ją cym  się w  pop łochu  przed w ojskam i 
Marszałka Józefa  Piłsudskiego oddziałom  
bolszew ickim .

P o  odniesionem  przez w ojska  polskie zw y­
cięstwie, w ezw any w końcu sierpnia do M ar­
szalka Piłsudskiego, otrzym uje rozlkaz przy­
gotow ania akcji dla zdobycia  WiJna. W  p o ­
rozum ieniu z dzisiejszym  w ojew od ą  w ileń ­
skim W ł. RaczkieW iczem  pod którego opieką 
znajdow ały sic zgrupowane na Pom orzu  Kre­
sowe O ddziały O chotnicze, przystępuje Koś- 
ciałikowski do uzbrojen ia , w yekw ipow ania i 
przygotow ania tych odd zia łów  do n ow ej w i­
leńskiej w ypraw y. Po sprow adzeniu od d zia ­
łów  tych na front bierze z nim i czynny udział 
u zdobyciu  Grodna przez I-szą D yw izję Oeho 
tniczą i 6-go października w yrusza na ich 
czele z Grodna do E jszyszek, gdzie łącznie 
z 201-ym Pułkiem  O chotniczym  oddaje się 
pod kom endę gen. Żeligow skiego. W  E jszysz- 
kach  na rozkaz gen. Żeligow skiego tw orzy z 
oddzia łów  łych  „G rupę O peracyjną Majora 
Kościałkawskieigo" i rozpoczyna rów nolegle  z 
Inszą D yw izją  Białoruską w alkę o  W ilno, W  
skład grupy w chodziły - 201 pułk, 363 pułk 
p iechoty  i 216 pułk artylerji. jazda kresowa 
i odd zia ł w yw iadow czo - dyw ersyjny. Po 
krw aw ych w alkach 9-igo października przed 
południem  201 pułk piechoty stanął na przed- 
n ościach W ilna. Pó w ejściu  d o  Wi/lna D y­
w izji L itew sko-B iałoruskiej grupa op eracy j­
na m ajora K ościałkow skiego otrzym ała zada­
nie obron y  W ilna przed kontrakcją litewską. 
Po krw aw ych  w alkach  pod  Ponigirem , T ro ­
kami, Sejnami i innem i m iejscow ościam i .po­
n iosła  najw iększe o fia ry  w rannych i zabi­
tych, przeciw staw ia jąc się skutecznie znacz­
nie w iększej sile litewskiej. W  parę tygodni 
p óźn ie j o-bejmuje szefostw o Odziału Ii-go Na­
czelnego D ow ództw a Litw y Środkow ej, za­
kłada T ow  W ied zy  W ojsk ow ej, jest jego  pier 
wszy-m prezesem, tw orzy  teatr żołnierski, w y ­
daje cały szereg pism  we wszystkich m iejs­
cow ych  językach, czuwa nad zgodnem  wtspół- 
życiem  wszystkich n arodow ości Litwę Środ­
k ow ą zam ieszkujących.

W  noku 1922 zostaje K ościałkow ski w y ­
brany z ram ienia „W yzw olen iu " na posła do 
.Sejmu, gdzie zostaje w iceprezesem  Klubu W y 
zwotenia, w iceprezesem  S e jm o w e j' Komisji 
W ojsk ow ej i czfoukiem  K om isji Budżetow ej 
i P odkom isji L otn iczej. Po w yjściu  i  „W y z ­
w olen ia", z k tórego dem agogiczną połityką 
n ie m ógł s in zgodzić, zaikłada z późniejszym  
pretmjeram ,pfoi. Bartlom Siym ow y Klub Pra­
cy . Będąc w ostrej op o z y c ji do rządu W ład y ­
sława Grabskiego, jest duszą akcji zm ierzają­
ce j do zm iany rządu i ob jęcia  go przez prof. 
Bartla. Po w ypadkach m ajow ych , w czaisie 
których jest łączn ikiem  pom iędzy  Marszał­
kiem "Piłsudski! o Sejmem, w spółdziała w ut­
w orzen iu  p ierw szego rządu prof. Bartla. O d­
tąd w spółpraca  K ościałkow skiego w  Sejm !? 
i społeczeństw ie z rządem  M arszałka P iłsuds­
kiego i ,prof. Bartla jest jak  najściślejsza.

W  ciągu kadencji sejm ow ej, stojąc zaw ­
sze na Stanowisku obrony- interesów najszer­
szych  warstw (ludności, opracow ał i re fe ro ­
w ał K ościa łkow ski ustawę o obow iązkach  i 
praw ach p od o fice rów , budżety w ojskow e, 
prelim inarze budżetowe państwa oraz zabie­
rał n iejednokrotnie głos w sprawach p o li­
tyki w ew nętrznej b ron iąc słusznych intere­
sów  ziem  w schodnich  jak  też i w obron ie re ­
form y ro ln e j i stanu średniego.

Jako prezes Partji Pracy, stronnictwa po- 
nadklasow ego, gru jiu jącego w sobie ludzi 
pracv  um ysłow ej i fizycznej, jest K ośeialkow  
ski pii rwszy, który się pozytyw nie przyczy- 
nia do stworzenia w  Podsce zdow rego cen ­
trum państw ow o-tw órczego.

Za czyny b o jow e  został odznaczony krzy ­

żem Wirtiuti Militari, cztero krotnie Krzyżem 
W alecznych  oraz krzyżem  Zasługi L itw y 
Środkow ej
1 W  drugim  Sejmie R zeczypospolitej zosta­
je  Kościałkowslki w iceprezesem  B. B. W , R. 
i prezesem  K om isji W ojsk ow ej.

■ W  życiu  spnłecznem  poza Sejm em  pracu­
je  pos. Kośćiatlkiowislki jako prezes Stow arzy­

szenia R ezerw istów  i  B yłych W ojsk ow y ch , 
w iceprezes Federacji, w iceprezes Peow ia- 
k ów  i F ilarecii, orezes Spółdzielni „Z d obycz  
R obotn icza", prezes Kola P racy  G ospodarczej 
Rady M iejskiej m. st. W arszaw y i członek 
wvdi7, W ykonaw czego Zarządu Zwiaaku 
Miasit P olsk ich .

Nowomianowany uojewoda p. Kościałkowski 
złożył już przysięgę.

W A R S Z A W A .  (.Pat). W  dniu dzisiejszym o  godz. 12.30 z łożył  przy­
sięgę w Ministerstwie Spraw W ew n ętrzn ych  n ow o ir ian ow a n y  w o je w o d a  
p. Kościałkowski, któremu d o rę czo n o  dekret nom inacyjny.

Przed objęciem stanowiska.
W A R S Z A W A ,  1 l .Vł (Pat*. „Prze- cz łon ka  rady miejskiej. W o i .  K o -  

g 'ąd 'V ie czo rn y “ donosi, ze p w o j .  ściałkc w sk1 z łożył rów nież g od n ość
K ośc ałkowhk w ystosow ał do  preze­
sa rady miejskiej w W arszawie pismo, 
zaw iadam iające o z łożeń .u  godn ośc i

członka wydziału w y k o n a w cze g o  za­
rządu Z w iązku  Miast Polskich.

P. Michał Krukowski wejdzie ria miejsce 
p. Kościałkowskiego do Sejmu.

W A R S Z A W A ,  'Pat). Na miej­
sce b y łeg o  posła  Marjana Z yndram - 
KoaCiałkowslcifgo. m ianow anego  w o ­
je w o d ą  b iałostockim, a który z łożył

w  dniu dzisie ’ szym mandat pose l­
s k i ,  w c h o d ź ’ d o  Sejmu z okręgu Nr. 
63 Wilno, j a k o  następny z łisty, M i­
chał Kruicowsk* rolnik.

Stosunhi polsko-belgijskie.
(Rozmowa z p. prezesem Antonim Wieniawskim).

nolśko-ibeligijskich oduow iedn iW  końcu m aja -wyjechała d o  L eod jum  i 
A ntwerpjł —  ina zaproszenie kom itetu w y k o ­
n aw czego wystaw belgijsk ich  —  w ycieczka 
polskich  sfer gospodarczych , na czele ktnre, 
stajli: prezes komitetu organ izacyjnego teg o­
rocznych  ekspozycyj polsk ich  w- B ełgji —  b. 
m inister Szydłow ski, z ramaenia p o lsk o-be l­
g ijsk ie j Izby H andlow ej —  p. p iczes W ie ­
niawski, oraz przedstaw iciele „Lewiata,na“ . 
N aczelnej O rganizacji Przem ysłu  i Rolnictw a 
Zach. Polaku, ja k o  też czo łow y ch  organ izacyj 
ro ln iczych  d zw iązków  przem ysłow ych. Dele­
gaci wzięli udział w uroczyste.m otw arciu  p a ­
w ilon ów  polskich  i przepi o wadzili przy tej 
ok azji szereg ciekaw ych  rozm ów  i pertrak 
tacy j z belgijskiem i sferam i gospodarezem ’ .

P o  p ow rocie  w ycieczk i zw rciliśm y się do 
p. prezesa Antoniego W ieniaw skiego z zapy­
taniem  jak ie wrażenie od n iósł z w jsta w  be l­
gijsk ich , a -w szczególności, juk się zaprezen­
tow ał dzia ł polaki na tych im prezach. Pan 
prezes udzielił nam  następującej odpow iedzi:

.Wysitawa w  L eod jum  rob i wrażenie im 
ponujące ze w zględu na bogactw o ekspona­
tów  i nadzw yczajne urządzenia techniczne 
D om inują działy irancuski, belgijski, w łoski 
i angielski E kspozycja  w Antwenpji jest b a r­
dzo ciekaw a ze względu na sw ój charakter 
moTsIko-koIonjailny. Na szczególną uwagę za­
sługuje paw ilon  Konga, uw ypuklający  duże 
bogactwa, które posiada ta kołon ja  b e lg ij­
ska. O rganizatorzy zw rócili m niejszą uwagę 
na stronę dydaktyczną, a w ięc w  pierw szym  
rzedzie na um ieszczenie tablic statystycznych 
i w ykresów , które b y ły  tak doskonale użyte 
na P. W  K., natom iast zastosow ali świetną 
propagandę przez w prow adzenie efektów , 
przystępnych dla szerokiego ogótu. Mam tu 
na m yśli obrazy k ołorow e świetlne, przedsta­
w iające poszczególne kra je  i ich działalność 
na po lu  turysty Ki, w ytw órczości, handlu, że­
glugi etc., następnie n iezw ykłe w prost ilum ’ 
nacje paw ilon ów  i innych  ob jek tów  w o d o ­
trysków  i t. p.

Jeśli chodzi o  paw ilon y  polskie, to zapre­
zentow ały się on e d o ść  okaza le ; są dobrze 
pom yślane i starannie w ykonane. Życie gos­
podarcze Polski u jęte zostało w  paw ilon ie le- 
odyjslkim v sposób przejrzysty, a ilość ekspo 
natów, w ykresów  i broszu r jest dostateczna 
dla zaznajom ienia zw iedzających  z naszą pro 
dulkeją przemysłową i roln iczą . D ział Polśki 
w Antwerpji obejm u je  tylke handel m orsk ’ 
i sprawy portow e. B iorąc udział w tej wysta 
wie, Polska Chciała zadokum entow ać, że w y ­
korzystała w całuj pełn i sw oje  praw a do m o ­
rza, budując port narodow y. D ział nasz jest 
bardzo szczęśliwie um ieszczony, g d y i znaj­
duj.* się obok  ekspozycji gdańskiej.

P od n ieść m uszę w tem m iejscu  wybitne 
zasługi przy zorganizow aniu  dzia łów  .pols­
kich p. ministra Bertoniego, dyrektora W a ­
chow iaka, oraz iposła R. P w  B-tukseli, p. Ja­
ckow skiego, k tóry  dzięki s w e j  dużej zna jo  
m ości spraw gospodarczych  i niestrudzonej 
energji ipotrafił w niedługim  okresie sw ojego 
urzędow ania nadać Tozw ojow i stosunków

h andlow ych  
kierunek.

—  Czy zainteresow anie wystawą polską  
jest w ielk ie? Jak! będzie —  zdaniem p. P re­
zesa —  sukces je j pod  w zględem  propagan ­
dow ym  i finansow ym ?

—  Na inaugurację działu polsk iego w  L e­
odjum  przybyło kilkasełt osób. I j. w ięce j a- 
n iżeli na otw arcie p a w ilon ów  kilku  innych  
państw ; liczba zw iedzających, jak  mnie in ­
form ow an o, jest z.naczna, zainteresowanie du 
że, o czem  św iadczą liczne oferty i zam ów ’ e- 
nia ze strony kupców- belgijskich.

Pod w zględem  propagandy ma wystawa 
nasza w ybitne znaczenie, por. eważ dem on ­
stracja odbyw a Się w środow isku, w  którem  
zbiegają się sfery  gospodarcze i turyści z ca ­
łego świata.

—  Jak zapatrują się sfery belgijskie na 
stosunki handlow e z P olską?

—  Miałem sposobność, zarów n o na n iez­
wykle serdecznem  przyjęciu , jakae w ydał na 
cześć delegacji polsk iej p . Vaxelaire, h o n o ­
row y  konsul generalny R. P . w  Brukseli i 
w spółw łaściciel w ielkich  m agazynów  „B on  
Ma-rohe", jak o też przy  innych okazjach  r o z ­
m aw iać z ludźm i z najrozm aitszych  sfer i 
m uszę stw ierdzić, że .zainteresowanie Poiską 
w  ostatnim  czasie sillnie w zios ło . Belgowie są 
dokładnie poinform ow ane o istotnym stanie 
spraw  gospodarczych  w  P olsce , śledzą p iln '-  
w szelkie rozporządzenia  i zarządzenia, doty ­
czące  nawet spraw m niejszej wagi i zwTacają 
uwagę na każdy odg łos w prasie. Zarów no w  
rozm ow ach  pryw atnych, jak o też na p rzy ję ­
ciach  o fic ja ln ych  daw ano w yraz zupełnemu 
zaufaniu do Polski, czego dow odem  ,est fakt 
że belgijsk ie sfery przem ysłow e, m ające w ię ­
k szość udziałów  w  przedsiębiorstw ach  p o l­
skich, pow ierza ją  stale k ierow n ictw o tych 
p laców ek  P olakom

Zapytania, z jalKiemi się do mnie zw ra­
cano, dotyczyły  w  pierw szym  rzędzie dzie­
dziny ustawodawsitwa akcyjnego, polityk i p o ­
datkow ej i w reszcie stosunku rządu d o  życia 
gospodarczego kraju , c o  d la  Bełgji, jalko kra­
ju  o  w ybitnym  liberał',zimie gospodarczym , 
posiada szczególniejsze znaczenie.

Sfery gospodarcze Rpligj. zda ją  sobie do 
kładnie z tegc spraw ę, że Polska sInnowi p o ­
w ażny teren dlla ekspanacji w yrob ów  b e lg ij­
skich i że muszą sobie zapew nić nasz ryn ok, 
pon iew aż w  przeciw nym  razie m ogą go utra­
c ić  na korzyść innych  państw, w szczegól­
ności N iem iec. ,

Zapow iedziana wizyta p. ministra Kwiat 
ko-wsk i ego zrobiła w  Bełgji jak  najlepsze wra 
żonie ,i tam tejsze sfery kupieckie i przem ysłu 
we przyw iązu ją  d o  n ie j /wielką wage.

W k oń ru  ch cia łbym  jeszcze zw rócić uw a­
gę na skargi (które m nie doch od z iły  ze /wszy­
stkich .stron), że prasa belgijsko pozbaw iona 
jest źród łow ych  infoTm noyj z Polski i czer­
p ać je  musi głów nie z prasy n ieińiecikej. 
Sprawa ta —  zakończył p. Prezes —  w y so ­
ce  dla na? szkodliw a, wym aga jak n a jszyb ­
szych środków  zaradczych  A. Z. W .

Przed dziesięciu taty.
Komunikat Sztabu Generalnego.

Z dnia 12-go lipca.
F r o n t  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i .  4-a  a r m i a .  T y l ­

n e  s t r a ż e  2 - e j  d y w i z j i  l e g j o n o w e j  o b s a d z a j ą  
l i n j ę  rze l c i  U s z y  n i e m e ń s k i e j .

N a  ę a ł y m  f r o n c i e  1-e j  a r m j i  n i e p r z y j a *  
c i e l  n a p i e r a  s i l n i e ,  s z c z e g ó l n i e  g w a ł t o w n i e  
a t a k u j ą c  S m o r g o n i e  o d  s t r o n y  p ó ł n o c . - w s c h ó d .  
O d d z i a ł y  1-ej  a r m j i  z a j ę ł y  l i n j ę  o k o p o w  n i e ­
m i e c k i c h .  G r u p p a  g e n .  B o r u s z c z a k a ,  w  c i ę ż ­
k i c h  w a l k a c h  w  o d w r o c i e  n a  W i l n o .

F r o n t  p o ł u d n i o w o -w s c h o dn i .  N a d  Z b r u -  
l e m  o d d z i a ł y  6 - e j  a r m j i  w s z ę d z i e  w  k o n ­

t a k c i e  z  n i e p r z y j a c i e l e m .  A t a k i  n a  W o ł o -  
c z y s k a  o d p a r t o .  42 p u ł k  p i e c h o t y  z  18-e j  d y ­
w i z j i  g e n .  K r a j e w s k i e g o  r o z b i ł  n a  w s c h ó d  o d  
K r z e m i e ń c a  t r z y  p u ł k i  s o w i e c k i e :  403 , 404 
i 405 -y ,  k t ó r e  w  p o p ł o c h u  o p u ś c i ł y  p l a c  b o j u .  
M i a s t o  D u b n o  z a j ą ł  n i e p r z y j a c i e l .  W  j e d n y m  
z  f o r t ó w  b r o n i ą  s i ę  n a s z e  o d d z i a ł y  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  m a j o r a  M a t c z y ń s k i e g o .  2 - g a  i 3-a  
a r m j e — b e z  z m i a n .

S iln e  lo tn ic tw o  to  p o le g a  Fartstw af

cykl basn1 i lefgenJ o  w .ekopom nej 
k l - s ce  krryżackiej p o d  Grunw aldem  
i 1 innnnbergiem, jak to o  królu 
w koronie, c o  w przeddzień  bitwy 
ukazał się wśród chmur na niebie, 
w a d z ą c y  z mnichem, którego p o k o ­
nał, o  świętym natron:a Polski, k tó ­
ry w czasie wa'ki unosił się nad 
hufcami polskitmi, ł  w  chwili nie- 
bezp 'eczeńrtw a zstępow ał p om iędzy  
u pada ;acvch  na duchu, dodaw ał o d ­
wagi.

'‘T soom nienia  wojfiy polsko- 
szw edzkie, za Jana Kazimierza prze- 
trw iły  w  wyobraźni ludu mazurskie­
go, w szczegn ności jednak upamię 
tnieni zostali najemni Tatarzy, k tó ­
rzy bezmyślnie, n ieświadom , sytua­
cji, srodze mę dali we znaki ludno­
ści M azow sza

N aogół  tchną 'eg e n d y  i Laśni 
mazurskie jakiemś prormennem c ie ­
płem, które potęgu je  dobry  —  z B o ­
żej łaski poeta —  opow iadacz . T a ­
jem niczość m oczarów , stare szero- 
k op fenne  św 'ęte  dęby, kurhany, 
grodziszcza  przedhistoryczne, szept 
i plusk 'ezior  —  w y tw o rzyly w p sy ­
ch ice  Mazura pewi en mistyczny kult 
d 'a  m ocy  nadziem skich. Stąd też 
tak częcto  spotyka się w baśniach 
Kołbuka, który w ydaje  się b y ć  strą­
con y m  bożkiem  prasłowiańsk m.

opiekunem  ogniska d o m o w e g o  (Koł- 
óóg ,  w yla.iiŁ jący się zazw yczaj z za 
kom.na, a ulatujący przez otw ór k o ­
m inow y, zmieniaiący się nieiciedy 
w ptaka o  wspaniałym ognistym
ogon ie).

jptchy, topielice i świetlil . w a­
bią podróżnych, zaciągają w m o ­
czary i na zatracenie. W ilkołaki z 
ogonam i na krzy 'u  są postrachem 
gospodarzy , posiadaczy  trzód, aloo- 
viem przez zemstę duszą takowe. 

R ozpow szech n ion e  są baśnie o  pa- 
ących  się , skarpach; spotyka i się 

często  m otyw  tak polski, 'ak  przę­
dzenie  złota ze słomy i królewicz 
po jm ujący  za zonę i dziewicę z p od  
słomianej strzechy,

S p o łyka się na Mazurach, zw łasz­
cza na pograniczu polskiem, haśnie 
tak rodzim e popularne, jako to o 
Made,u, o  p obożn ym  ch łopcu , o M a ­
curze, c o  djabła oszukał (które by 
*y drukow ane przez A  Popiełińskie- 
go  w  Poznania)

W  niektórych klechdach  w yraź­
nie o d zw ie r ce  dliły cię dw a światy: 
ludu i w ładców  oraz ir.h n iechęć 
wzaiemna. W  jednet z nich, o  szew ­
cu i królowej, ten pierwszy, m e r o ­
zum iejący narzekań w  nieznanym  
mu niem ieckim  języku, łaje b e z c e ­

remonialnie b ędą cą  w  je g o  m ocy  
królewską niewiastę.

Dusza Mazura świadom a jest ja­
kiejś lepszei. świetnieiszej przeszło ­
ści k^órą zapadła się w łon o  gor, 
w odm ęt jtzior. W  baśniach mazur­
skich spotyka  Się — często podkreśla­
ny jako osob liw ość  przuz badaczy  
niem ieck ch, w izczegoinoscf  . o ep -  
pena  z Olsztynka —  pierwiastek re­
ligijny.

Z  ntektóremi m iejscowościam i, 
obfitującem i w pomniki przedhisto­
ryczne, związane są baśnie, których 
korzenie tkw lą gdzieś w mroku 
dziejów , a które z biegiem  czar- w 
przekazyw ane z pokolenia  na p o k o ­
lenie, rozrosły uę i odzwierciadlają  
rożne epoki Mazurowi, który w ży ­
łach sw ych  ’ ma pewien odsetek  
krwi starych spo iszczonycn  Prusów, 
miłe są pamiątki starupruskię, które 
znów  zawierają w ie ’ e zabytków  i 
m otyw ów , pozosta łych  po  pra-sło- 
wianach, siedzących  n r  ziem> m a­
zurskiej przed najściem Prusów. P  )- 
dania o w e  odzwierc.adlają  z a p o m ­
niane w ydarzenia dzie jow e, jaico t e ż ' 
kult religijny pogańskich  przodków .

Z  zabobon n e j wiary w złe m o ­
ce, czyha jące  p o n o ć  na rozrta,ach 
dróg, wysnuła fantazja ludu, skłon­
n eg o  d o  mistycyzm u, rtereg  baśni

Zamiast me2a— żona.
L O N D Y N , 11 VII. (Pat.) Z  w y ­

niku w y borów  ■ uzupełniających 'd o  
parlamentu w m iejsce N oola  Buxto- 
na, podn .es ioneg o  d o  godnośc i  p a ­
ra, została wybrana je g o  żona, c z ło ­
nek par*ji pracy 14,821 głosami 
przeciw ko kon erwatyście C ook ow i,  
kto-y  uzyskać 14 642. P oprzedn io  
w iększość uzyskana przez p&rtję 
p racy  przy wysuń ecie kandydatur 
przez wszystkie trzy partje w y n o ­
siła 1883.

Nieoczekiwane wyniki $ledz~ 
t twa.

BERLIN, (Pat). W yniki śled z iw a  
policy jnego, p rzeprow a dzon ego  w  
zw azku ze sprawą w ykrycia  taj­
nych  składów  brom w m ieszkań.ach 
hittlerowców berlińskich, dały n ieo ­
czekiw ane rezubaty. Zab ity  w  cza- 
6'e on e g a e jt  :ej katastrofy sa m o ch o ­
d ow e j  na szosie poczdam skie j hitt- 
lerow iec G cltow , u którego znale­
z iono spis m agazynów  kompani, 
szturm owych Berlina był przez lat 
12 urzędnikiem policji poczdam skie j.  
W  policji zatrudniona była tow arzy­
szka ;bgo  Handte, która padła ofia ­
rą katastrofy .andte pracowała  w 
oddziale, do  k torego  napły wały zg ło ­
szenia k an d y d a .ow  o  przyjęcie  d o  
służby policyjnej idandtfc in form o­
wała s zcz e g ó ło w o  o  tych zg łosze ­
niach hittlerowską k or ip a n ję  sztur­
m ow ą. Organ zacja  hittlerowsKa w  
ten sposób  posiadła szczegó ły ,  d o ­
tyczące  kan dydatów  nr stanów skr 
po licy jne  i m ogła  , przed ich wstą­
pieniem na służbę p ozy sk a ć  ich dla 
swoich ce ló w  i tworzyi w  łonie p o -  
heji jaczejLi hittlerowskie. D o c h o ­
dzenia są p row adzon e  w daiszym 
c  ągu ce lem  ustalenia, czy  H andte  
i G e ltow  doręczyli organizacji h i t ­
lerowskiej as l i ważn cjsze  d o k u ­
menty, d o ty czą ce  organizacji policji.

Lotnisko turystyczne.
K R A K Ó W ,  (Pat). Jak donosii 

w o jew ódzk i  komitet L. O  P. P. w  
najbliższym czasie zrealizowana b ę ­
dzie m yś5 stworzer la lotniska tury­
stycznego, p rzyczem  w ^  arbzawie 
zajm<e się eksploatacją  linji lotni­
cze j L. O  P. P  , a w Krakow ie  —  
m ie jscow e  czynm ki lotnicze i tury­
styczne.

P ierw szym  etapem  tej pracy b ę ­
dzie otwarcie lotniska turystyczne­
g o  w N ow ej Sarni, zbu d ow a n eg o  
przez L. O , P  P, w Krakowie, k tó ­
re nastąpi dnia 3 sierpnia r. b. Z  
tej okazji od będ ą  się w N ow ym  T a r ­
gu wielkie p o p L y  lo tm cze  z udzia­
łem sam olotów  z ca<ej Połslci oraz 
loty pasażerskie nm Tatry i do  Z a ­
k opa n ego  dla zapr< szonych  gości.

Odznaczenia dla samorządów 
terytorialnych.

P. minister |?rzem ysłu i handlu 
przyznał w dziale sam orządów  tery- 
torjalnych zesz. >rocznej P o w sze ch  
ne W ysta w y  K rajow ej w Poznaniu 
następujące odznaczania: 1) miastu
W ilnu 3-cią nagrodę za wyniki pra­
cy  w  dzied  in.e organizacii szpital­
nictwa miejskiego i zak ładów  o p ie - 
kuńczych  spo łecznych . 2) P ow ia to ­
w em u / .w ią zkow i Kom unalnem u w 
Braaławiu 3-cią  ̂ nagrodę za ca łość  
gospodark ' sam orządow ej 3) P o w ia ­
tow em u Z w iązk ow i  Kom unalnem u 
w  G łebok iem  4-tą nagrodę za w y .  
nuci pracy w dziedzinie popierania 
akcji spółdzielczej. 4) Pow iatow em u 
Z w iązk ow i Kom unalnem u w  O s t  
mianin 4-lą nagrodę za rozb u dow ę  
sieci dróg. 5) Pow iatow em u Z w ią z ­
kow i Kom unalnem u w Sw ecianach 
4-tą nagrodę za organizacje zakła­
d ó w  op iekuńczych  i akcję  popiera* 
nia rolnictwa z a w o d o w t g o .

Propozycja Niemiec.
. N i e m c y  z a p r o p o n o w a ł y  L i t w i e  o d n o w i e ­

n i e  t r a k t a t u  z  r o k u  1923 o  rnaJym r u c h u  g r a ­

n i c z n y m .  i

o  tem. jak .o  istoty ludzkie, p rze ­
ważnie m łode ziewki, p o ch w y c o n e  
przez o w e  m oce , uwięzione zostały 
w  łonie gor, w  zapadłych  jeziorach  
lub zatop ionych  zamkach. C o  jakiś 
czas udaie -,ię takiej nieszczęśliwej 
w y dostać  z niewól. Z łe  m o ce  ied- 
r ak p od  różnemi postaciami p rze ­
szkadzają, tak, że  daremną staje się 
wszelką akcja ratowniczi „Biała" 
postać p ow róc ić  znów  m ui. d o  p o d ­
ziemi i tyllto od  czasu do  czasu 
ołyszać sic daią głuche jęki, w y d o ­
byw a jące  się z łona  góry.

O n o  zło, czyhające  na rozstajach 
to — w edle  twierdzeń sam ych M a ­
zurów  — duch krzyżacki, który u- 
jarzmił bezbronny lud magurski. O d  
czasu d o  czasu —  oszołom iony p o ­
tęga p ięśc : sw ych  w ład ców  —  za ­
czyna  się budzić duch mazurski, tę ­
sknić za wolnością  i w tedy  w oła  o  
pom oc.. .  N aiczęsciej głos ten padą 
w próżnię i n ieszczęsny lud jęczy  
,w straszliwej niewól..

Na to, b y  w yba w ić  dz iew icę  Ma- 
zow je , należy —  według ba«'ii — 
w ziąwszy ją na ręce, nie zw aza 'ąe  
na przeszkody, kroczyo naprzód z 
odwagą, wiarą w sw e siły i z w y c ię ­
stwo.

Emilia Sukertowa,
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Niefortunne wiece opozycji w Głębokfem.

Nieprzyjazna postawa ludności.
Na dzieii 10 b m. z iecba lo  do  

O ę b o k i e g o  kilkunastu posiow , aże- 
oy korzystając z o d b y w a ją ce g o  się 

tym dniu d o ro czn e g o  jarmarku 
zorganizow ać w iece  przedw yborcze . 
O  godz. 11 na placu K o ić '  uszki p o ­
s łow ie  Smo Chadaj i inni r o z p o ­
częli  wiec -W y zw o le n ia "  K iedy  w 
.pierwszych łow ach  swych p rzem ó­
w ień  zaczęli napadać w ostre; for­
m ie na rząd. ośmielając się w y m ie ­
nić vt tych atakach p. Marszalka 
P iłsudskiego, zaprotestował prze­
ciw ko temu zebrani tłumnie okolicz­
ni m .eszkańcy , zagluszajac słowai 
•nówr 'w grom k 'em iokr7ykam i„N iech  
ży^e Marszałek Piłsudski"! Nizado- 
woleni posłow ie  zaczęli  nad g ło w a ­
mi najbl.żei stojących w ym achiwać 
laskami. W  te? sytuacji w iać został 
nozw iązany przez przedstawiciela 
wiitazy administracyjnej. Pohlowie 
w o b e c  w rogiego  nastro u ku nim 
wsrod zebraryrh  prosili o b e cn e g o  
n a  miejscu fu rk c ion ar / jsza  policji, 
•aby zapewn 1 im bezpieczeństw o. 
Policja użyczyła  im ochrony.

N iebaw em  potem  na placu K o ń ­
skim  rc .  p o czę ło  w iecow a , '  Stronni- 
Ctwo Chłopskie. Najpierw przem a­
wiał spokojn ie  pos. M ałecki. Na- 
* tępn ,e  przem ów ił w  sposób  awan­
turniczy sekretarz 1 'ac, w znosząc 

•okrzyki antypaństwow e, m in. tak- 
-te okrzyk Drzer,wko p M arszałko­
wi Piłsudskiemu. W ystąpienie  Paca  

spotkało  się z grom k'erri protesta­
nt" wśród zebranych.

bezpośrednio  potem  D rzem rw n l 
PO® Kępiński z P P.S. —  C K .W ., 
p o cze m  zabrał głos jekretarz Krwa- 
w icz  rów nież z P, ^.S.— C .K  ty  . W z b u ­
rzony okrzykami Paca tłum słuchaczy 
-me aał K rw a w iczow ! przemaw-ac

Z m u szo n o  go do  zej ;ia z wozu. 
z którego przemawiał. Krwaw uz 
uderzył laską w g ło  wę sto iącego  
wpobliżu uczestnika wiecu, który n,e 
pozosta ł dłużnym. Za jśc ie  zmusiło 
polic ję  do  wkroczenia. F os  K ęp iń ­
ski oraz Krwawr-.z, obawiając się 
dalszych ekscesów , zaapelowali do 
o b e cn y ch  na miejscu funkcjonałju - 
szów policji, abv ich ochronili, Funk- 
cionarjusze policji odprow adzili  o -  
bydw u  d o  najbliższego zam kniętego 
pom ieszczenia , d o  lokalu rzezni, a 
rów nocześn ie  inni funkcjonariusze 
policji wezwai zebranych  Jo  r o z e j ­
ścia się, c o  też się stało.

P o  pew n ym  czasie. k edy  ukry­
tym Kępińskiem u i K rw aw iczow i 
zap rop on ow a n o  opuszczen ie  rzezni, 
zażądali Oni p onow n ie  eskorty  p o ­
licyjnej. Odprowadzili ich do  hotelu 
urzędnik starostwa i dwaj funkcjo- 
ra i ju sze  policji, a stamtąd również 
na ich prośbę  przodow nik  policji na 
dw orzec  ko le jow y. W yjechali  poc ią ­
g a m  d o  t < lewszczyzny. inni prze­
by w a jący  w  G łębok  em  posłow ie , 
Smoła, Chacie i i Matecki chodzili 
p o  v e c u  p o  m u ś c ie  bez żadnej 
och ron y  pol'c> , nie b ęd ą c  przez ni­
k og o  napastowani.

T e g o ż  dn a 10 b. m. o godz. 22 
min, 25 w pociągu, zdążającym  z 
K rólew szczyzny do  W ilna, p o  o d e j ­
ściu tego  pociągu ze st. G łębok ie  w 
od ległości  60 m. od  stacji przyszło 
d o  zajść w wagonie, w którym j e ­
chał pos. Pławski. Poc -ąg  zatizyma- 
no'. Interwenjował pełn .ący na sta­
cji G łębok ie  służbę posterunkow y 
Jakóbieniec, który s tv e r d z i ł ,  że  p o d ­
czas biegu Dociągu rzucono do  w a ­
gonu  kam ienic i wybite zostały dwie 
szyb)".

Niepowodzenie „Wyzwolenia" w Postawach®
Zajście z pos. Wasilewskim.

W  dniu 7 lioca b. r. (był to ozień  
jarmarczny) posłow ie  Mar<»n W asi-  
i wski i Smoia z „W y z w o le n ia "  u- 

aiłowali urządzić w iec  w Postaw ach  
> godz . 10 na rynku w s io d  w o z n w, 

którem  przybył tam okoliczni m esz- 
kańcy . W ie c  ten nie był uprzednio 
ogłoszony i miał się o d b y ć  w w a ­
runkach , tam ujących ruch. W o b e c  
tego  przedstawiciel starostwa w ezw ał 
p o s łó w  do  przerwania w iecu  i urzą­
d z ę  ma g o  po uprzi dniem zg łosze ­
niu na w laściwem  miejscu, na rynku, 
-o god z  12, gdi ic ruch nie będzie  
tam ow any. P os łow ie  odpow iedzie li  
arotrrncko, że  „b ęd a  urządzali w iece  

•tam, gdz*e chcą, gdyż  nikt "m nic 
«nie zroDi". W odcc taniego zach ow a ­
nia się p os łów  w iec  został i ozwią- 
-zany.

Z a ch o w a n ie  się p o s łó w  w o b e c

przedstawiciela  rr> e js cow e j władzy 
w y w oła ło  oburzenie  wśrćd  midszkau- 
< ó w  na posłów , czem u daw ano g ło ­
śny wyraz. K iedy  p o s ło w i '1 zaczęli 
następn e agitować w pobńżu  w o ­
zów , pozw alając sob. na wystąp.e- 
nia przeciw ko p. M arszałkowi Pił­
sudskiemu, rozległy się okrzyki, za- 
braria jące  m atakowania W ocL a  
ariDj, p o s k 'r ’ . P.>s. Wasilewsici ude 
rzył laską w g łow ę osadnika M ie­
czysław a Krasulewicza, ten zaś dał 
posłow i W asilew skiem u w twarz. 
Z a jśc ie  to l ik w id o w a ł  na miejscu 
funkcjonariusz policji; już w je g o  o- 
b ecn ośc i  pos. W asilewski uderzył 
laską jeszcze  kilka o sób  IDopero 
intcrwencj. drugiego posła  zaw dzię ­
cza ć  należy uciszenie się 'A as:lew-
s kiego

Ujęcie litewskiego dywersanta.
W  rejonie odcinka granicznego 

Łozdz iany  n ocy  onegdajsze j patrol 
K . O . P-u, lu s tru je  pas pograniczny 
natrafił na ,akiegoś osobnika, który 
Usiłował przez t zw „z>eioną gra­
n icę "  przedostać się do  Lrtwy. Na 
•okrzyk zol lierzy „ g t c " ,  osobnik  
■ów rzuć 1 się d o  ucieczk., ostrzeli- 
Wując j ię  z rewolweru, oraz rzucił w

kisrunku zołm erzy granat ręczny. 
Na szczęście , mimo eksplozii, nikt 
z patrolu nie odm osl  szwanku. W  re 
zultacie pościgu  zb iega  zdołano 
ując. O kaza ł 8 lę nim znany dy wer- 
sant litewski, który przyznał się do  
udziału w bandzie, która zorgani­
zow ała  w  s w o ;m czasie napad ra­
bun kow y na odcinku W iejzany

Napad randycki na ti akcie lidzkim.
W  czwartek o  godz . 9-ej wiecz. 

traktem lidzkim pow racał na furman­
ce z W ilns d o  aom u kupiec Szloma 
Sznejdler, m ieozkam ec W oron ow a , 
p o ło ż o n e g o  w pow lidzkim,

ty  pobliżu wsi Jedliny z przy­
drożnych krzaków  w y sk oczy ł  nie- 
najom y m ężczyzna, kt śry p o  ste- 
•ryzowaniu kuDca zaząda wydania 
eniędzy, grożąc ?m 'ercią  w razie 

srzeciwnym.
W ystraszony Sznejdler odda ł na­

pastnikowi 50 zł., lecz bandycie  te- 
?o b y ło  m ało i dom agał mę więcej 
pieniędzy.

Poniew aż Sznejdler k a tegorycz ­
nie osw  adczył.j iż poza  oddaną, in­
nej gotów ki nie posiada, napastnik 
wystrzelił, raniąc Szn. w  lewy bok, 
a sam zbiegł d o  lasu.

Niebaw em  dow iedzia ł  !?ię o  na­
padzie najbliższy posterunek policji, 
skąd w ysłano natychmiast pościg  za 
bandytą i uw iadom iono o  w ypadku 
władze wojewódzkie,

Z  Wilna na miejsce napadu w y ­
jechał zast. naczelnika urzędu śled­
cz e g o  p. kom . Jastrzębski, ki ory ob -  
ją- k ierow nictw o akc pośc igow e;.

17-ioletni wieśniak poniósł śmierć 
od rozerwanego pocisku.

Mieszkaniec kolonji D w orczany, 
p o ło żo n e j  w gm leonpohkie j,  pow . 
brasław -k iego  l7-toletu. A d o l f  Z u -  
gar znalazł na polu pocisk  armatni, 
k t  >ry chciał kon ieczn ie  rozebrać na 
części.

N .erozwanny chłopiec, rranipulu 
jąc  o k o ło  szrapneiu, s p o w o d o w a ł  
je g ó  eksplozję.

Nieszczęśliwy, zasypany od łam ł 
kami rozerw anego pocisku, pouios* 
śmierć na miejscu.

Różności z baranowickiego bruku 
i echa z powiatu.

W  ostatnich czasach mii lam  dw ie dość 
n iezw ykłe okazje, żeby m nie m ije słuchacze 
m iejscy i m iasteczkow i usłyszeli znow u.

^br-wsza z tych olkazyj to re jonow e za- 
w °  strażaków w m iasteczku Lachow icze. 

m ga, Jo uroczystość kulturalna wielkie-
* d ^acz-e-nia, b o  położen ie  kamienia w ęgiel­
nego pod D om  l uJow y w H orodyszczu. O pi­
szę J Klną i druga

* —  strażacy sw oją barwną i żywą,
jak sama m łodość, u roczystość napół sp or­
tową, napół zaw odow ą, w ykonali w  m iaste­
czku L -how iczach. iZajęło im to ca ły  dzień 
2Q czei w a, a wiięc św ięto pośw ięcone ap os­
to łem  Piotu owi i Paw łow i.

|uż od  ana koło rennzy strażackiej gwar. 
Pobudka a potem  ibiórka na rynku starożyt­
nego m iasteczka, ongiś s ie d z ib y  w arow nej het 
m ana o  lwiein sercu K arola  Chodkiew icza, co 
■własnym sumptiim w a ro w n ię  tu zbudow ał i 
hrabia na LachowirzaeJi się pisał, gdzie p o ­
lem Czarniecki .Szwedów g rom ił. g,|,zie K a­
ton Polski Tadeusz Reytan żył i działał, na 
tttkJom hismTyc.zneini tle na rynku, rob ią  so- 
hip siwój obóz strażacy.

Z rynku wym arsz oddziałów  do kościoła  
gdzie z wiellką uwagą słu.diajij słów kazania
* których  niebrak pochw ał i uznania dla 
hth pracy. A potem  odm arsz z w iejską kapelą 
^noiwu na rynek. K olejno, jedna po drugiej,

według m iejsc w ylosow anych  popisują się 
sw oją  spraw nością —  słażre.

.Niektóre .nają gorsze przeszkolenie w  mu- 
strze aile izalto świetnie, szyhko i sprawnie 
obchodzą  się z narzędziam ,.

D laczego? Bo to są takie straże, które m a­
ją  dużą praktyikę, bo, niestety są bardzo czę­
ste pożary.

Poniew aż jest duże zbiegow isko, w ięc o ś ­
w iatow cy, m ają do kogo  m ów ić. —  Przem a- 
w 'a  pierw sza niżej podpisana na tem at; 
,,Znaczenie wychow aw rc,ze sportu'*. ,,0  stra­
żacki' h obowiązkach** m ów i instruktor o ś ­
w iaty pozaszkolnej przy inspektoracie p . Ko- 
wfalkiewicz. Następnie przerwa na skrom ny, 
ale bardzo goiścinnie podany posiłek "w rem 
zie strażackiej. Są toasty, okrzyki, jest b a r­
dzo dobre przem ów ien ie N acze‘hiika Straży 
Pożarnycli w B aranow iczach , prezesa Rze­
m ieśln ików  Clirż^śeijan, p . Jarockiego, któ- 
Ty opow iada o ciężk ich  czasach, kiedy to 
pod rządem  zaborczym  straże pracow ać m u­
sia ły  zdane na własną inicjatyw ę, bez żad 
mej opiek i i subsydjów  i życzliw ej p o m o cy - 
społeczeństwa, jalk to jest obecnie.

Po posiłku następuje ogłoszenie w yników  
zaw odów  na rynkju z efektowną defiladą k tó ­
rą  przy jm u je  członek  O kręgow ego Zarządu, 
a zaTazem instruktor pow iatow y Jan P ie ­
karski. j

D efilada w ypada bardzo efektow ni a. Koń 
czym y te uroczystoiść w zniesieniem  okrzyków  
na cześć N ajjaśn iejszej -Rzeczypospolitej, Pre­
zydenta Ignacego M ościckiego i Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

W  .parę dni po ła j m iłej u roczystości w 
L achow iczach , znalazłem  się w  daw nej rezy­
dencji Paców , w ślicznie położonem  Hu- 
rodwszczu. Tam  na Tynku obok  kościoła , 
gmina dała płac p od  D om  L udow y i Komitet 
m iejscow y m a jący  za cel d op row adzić zada­
nie do końca, urządził dnia 4 lij>ca uośw.ięce- 
nie kamienia węgielnego.

Części re lig ijn ej u roczystość i dopełn ił ks. 
proboszcz Olszewski, im ieniem  rząd.u o zna­
czeniu kultim ilnem  takich placówelk prze 
m aw iał dr. W prber. <

Obszernie ze stanowiska ośw iatow pgo u ję ­
ła znaczenie D om ów  Ludow ych w Polsce n i­
żej poaplsana

Potem  udałiśm y się do fojw nrku M arci­
nów, ka do p. S ielickiego.

.Poco? Oto aby poznać, taką osobistość, 
która n iedaw no d o  starostwa wystąpiła z p r o ­
śbą o och ronę -pogańskich kurhanów, które 
m iały liyć rozebrane na napraw ę drogi. —  
Zobaczyliśm y iście  żołnierską sadybę, a w 
niej m alarza, filozo fa , trochę m izantropa, a 
zarazem  d obrego obywatela.

Najbliższa ok olica  tego n iezw ykłego zie­
m ianina. to  pełne rom antycznego uroku stare 
pogańskie grodziszcze z świętym gajem  i 
cm entarzem  liczącym  setkę kurhanów.

G ospodarz da? nam na wystawę parę to ­
pork ów  kam iennych przez siebie w y kopa 
n ych , ugościł p o  piastoiwskn i hojn ie obda ­
rzy ł własnemu rysunkam i a ja na dokładkę 
dostałam  bukiet ślicznych  róż.

W  dniu 5 lip ca  przyjechał do nas p. w o ­
jew oda B eczkow icz, otw orzył ładną estetycz­
ną wystawę k ilim ów  a potem w tow arzystw ie 
p. starosty i cz łonk ów  Komitetu zwiedzał 
szczegółow o w ygmachu gim nazjum  nu T a­
deusza iReytana W ystaw ę Regjonalną. Pan 
w ojew od a  łaskawie p rzy ją ł na dnią protekto­
rat. W ystaw a R egionalna w Baranow iczach 
m a całe dzia ły  tak ułożone, że m ożna z nich 
zrobić odrazu m uzealne działy.

Stefunja Bojurska.

L I D A
+  P ożary w Dowiecie lidzkim . Dnia 10 

lipca nad ranem  w ybuchł pożar w  folw arku 
Ż yrm u n j, tejże gm iny, który stTawił d o ­
szczętnie oborę wiraż z żyw ym  i matrwyin 
inwentarzem  oraz stodołę z sianem tegorocz- 
nem . P rócz tego pastwą pożaru padło ba r­
dzo wiele drobiu. Poszkodow ani Aron i Abe! 
Lagunow scy oraz Ida D ub'-zańs,ka ob licza ją  
straty na sumę 30 tysięcy złotych Przyczyną 
pożaru  by ło  n ieostrożne obchodzen ie się 
z ogniem .

—  O negdaj w e wsi Nowiszki, gm iny ej 
szysiej. spalił się dom  m ieszkalny, nale 
żący do Gun.kusa Bolesława, wartości 2.000 
złotych. W edług przeprow adzonego na m ie j­
scu dochodzenia, pożar pow stał wskutek 
uszkodzonego pieca w kuchni, w  którym  
poidówfza-s p a lon o i gotow ano obiad.

+  Nieszczęśliwy wypadek. W  związku 
z podaną noltatką przed dw om a dniam i o 
rzekom ym  sam obójstw ie 60-tletniej A leksan­
dry  B rejw ow ej, dow iadujem y isę obecnie, iż 
Sam obójstw o nie m iało tuitaj m iejsca.

-Brcjw-owa, w racając od krewnych z ko­
szar 77 -p. p . przechodziła  przez tor kole­
jo w y  pod wiaduktem  k o le jow y m  naprzeciw  
szpitala pow iatow ego w I idzie w  czasie 
k iedy pociąg  Nr. 323 nadjeżdżał z W ilna. 
Będąc głuchą, nie zw róciła uwagi na gro 
żąee je j n iebezpieczeństw o i padła ofiarą 
sw ej nieuwagi przechodząca bow iem  lo k o ­
motywa odrzuciła  .nieszczęśliwą na bok, 
uderzając ją bocznym  tłokiem  w głow ę 
1 zabija jąc na m iejscu.

Przy n ieszczęśliw ej znaleziono woreczek 
zaw ieszony na piersiach, w  którym  zna jdo­
w ało się 110 rubli w  złocie.

7 POGRANICZA
+  Szef misji francuskiej na pograniczu 

polsko-litewskiem. Przybyły z W arszaw y do 
Witki a szef m isji francuskiej w Polsce gen. 
Denain zw iedził w  dniu onegdajszym  pogra­
n icze polsko-litew skie i w czora j o godz. 
10-ej rano od jech a ł sam ochodem  zpow ro- 
tem d o  W arszaw y.

IJf- Kolportaż bibuły wywrotowej. Onegdaj 
rano w rejon ie  odcinka granicznego Kraśne 
putTol K. O. P . zatrzwmał podejrzaną fur­
m ankę chłopską w  której znajdow ał się tran 
sport bibuły w yw rotow ej wagi ok oło  330 kg. 
Bibuła ta była  przeznaczona na kolportaż w 
pow iatach  pogranicznych  w ojew ód ztw  w scho 
dnich.

+  U jęcie llk om u n istów . Dzięki e m rg 'cz - 
n e j a k cji organów  K. O. P. w  ubiegłym  ty­
godniu na pograniczu  potsko-sow .icckiem  w  
Tcjonie Kraśnego, W ilajk i, Rakow a, Dzisny, 
Iw ieńca ujęto 11 w yw rotow ców  kom unistycz­
nych przy  których znaleziono cenne in for­
m acje dotyczące kom unistycznej działalności 
w  Polsce.

Stan pożarnictwa w pow. 
oszmfaAskim.

O stanic pożarnictw a w  pow . oszm iań- 
skim  dow iadujem y isię następujących initere 
su jących  szczegółów ; Na terenie pow , osz- 
m iańskiego ('liczącym d o  1700 osiedli już to 
odr.ębnych m ajątków , folwaików i zaś-ian- 
ków , ju ż to m iasteczek i wsi) o ludności o- 
fiółein d o  100.000, czynnych  jest 19 straży 
pożarnych  oraz kilkanaście pom niejszych  
-drużyn ratunkow ych. Kilka sLrnży jest w 
toku organizacji.

Stan organ izacy jny  i w yszkoleniowi, 
w spom nianych  19 straży pozostaw ia w iele do 
życzenia, jakkolw iek straże te w ykazały o g ­
rom nie w iele zapału i p ośw ięcd iia  podczas 
aikcyj ratunkow ych w  w ielkich  pożarach, 
jak  w głośnym  pożarze w  H oiszanach, przy 
pożarze szkoły pow szechn ej w Oszinianie, 
iw iMurownnej-Oszmiaince i w  wielu innych 
w ypadkach, gdzie ogień  udało się stłumić 
w  zarodku.

Na \v\ różnienie co  d o  sprężystej działal­
n ości i p od  w zględem  zaopatrzenia w  tabor 
i narzędzia zasługuje straż pożarna w  Osz 
m ianie. Posiada ona tabor konny, a ostał 
n io  dzięki w ydatnej p om ocy  Pow szechnego 
Zakładu Ubeizpierzeń W zajem nych  nabyła 
auto-poniuę, co  n ad zw ycza j podniosło spraw 
ność tej straży zarów no na terenie miasta 
jak  i powiatu Pożar w Murowa,nej-Oszmian 
ce  zlikw idow any został tylko dzięki szybkie­
m u przybyciu  oddziału  m otorow ego straży 
r>szmi,ańsiej i w  tym jednak w ypadku do 
brodzie jstw o m oto pom py n ic m ogło być  w 
ca łe j rozciągłości w ykorzystanie, gdyż oka­
zał ,się na m iejscu  brak dostatecznej ilości 
w ody . W od a  c o  praw da była w pobliskim  
i uczaju, lec.z w  odległości ok o ło  300 m e­
trów , zaś w ąż straży pożarnej liczył tylko 
210 m etrów .

Na pozostałą  przestrzeń straż musiata 
zorganizow ać ludzki łańouch z wiadrami 
co  skuteczność akcji w obec groźnej sytuacji 
osłabiło . W  1 y ■ b sam ych w arunkach ob ron ­
nych  znajduje się i m . Oszmiana, którego 
ochrona  przed pożarem  jest glównein zadn- 
nem  w spom nianej straży gdyż od rzeki do 
centrum  mmsta dzieli przestrzeń 400- -600 
m etrów .

Finanse t( j straży obecn ie przedstaw iają 
się źle, jak rów nież i najbliższa przyszłość 
nie przew idu je ii pszych  h oroskop ów , gdyż 
praw ie ca łkow icie roczne subsydjum  z m a­
gistratu pochłonęła  dopłata do nabytej auto- 
m  itopompy,; zaś suimv ze składek członków  
™ ich 5 iin.pn-/  poszły n,a budow ę m urow a­
nego garażu. Nadto straż utrzym uje stałe 
pogotow ie  ratunkowe z 2 osób. To też g łów ­
ną bolączką zarządu w dobie obecn ej jest 
zaopatrzenie oddziału  m otorow ego  w d o ­
stateczną ito-ść w ęży.

Jak się dow iadujem y, ostatnio zarząd 
sltraży, nie m ając innego wyjścks, zw rócił 
sic do P ow szechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajem nych  z pTośbą o  subsydjum  w  p o ­
staci węża ssawnego.

Zakres Działu Ro lnego H-ich Targów Północnych. TEATR  I M U ZYK A
Na po: .edzen  u plenarnem S e k ­

cji R rinei Korritetu W y k o n a w c z e g o  
Il-ich . »rgów P ć łn ocn ych ,  odbytem  
w  czwartek ania 10 b. m .f p o  wy­
czerpu jących  sprawozdaniach  k iero­
w ników  p oszczeg ó ln ych  podsekcy i 
ustalony zosfal zakres działu ro lne­
go. . o  podsum ow aniu  zajętych 
m iejsc przez D oszczególne p o d se k ­
c je  tego  działu, okazuie  się, iż rol­
nictwo zajmie .m pon u jąco  wielką 
cześć  terenu targow ego . D oskonale  
zapowie da się targ hodow lany.

W  dzie : koni, bydła . o w ie c  u- 
czestniczyi będą  w pierwszym  rzę­
dzie h o d o w cy  z terenu w o jew ód ztw  
p ó łnocno-w schodn ich . O broty  szcze ­
gólnie końm spodziew ane znaczne, 
ze wzg.edu na zapowiedziany r ó w ­
nocześn ie  remor.t koni do  wo'ska.

W  dziale ogrodn iczym  zap ow ie ­
dziany udział Z w iązku  Organizacyj 
i K ółek  Roln iczych  Z ie m  P ółn ocn o-  
W sch edn .ch , dale, znanych firm 
I em szczyzno-Szczekartców z p o d  
W aiszaw y , D ługoszy je  z W ołynia  i 
popularnej firmy czechosłow ack ie j 
W einbuch .

\ 'rganizacje k ob iece  przygotow u- 
■ ą na czas T a rg ów  korso kwiatowe. 
Zw .ązek  Organ r.acyj i K  łek R o l ­

n iczych  za poDarciem Ministerstwa 
Rolnictwa zwołuje  o g ó m o  - polski 
Z ja z o  D om ologiczny,

Wielkie nadz :eje ' przypasywane 
są ao  działu rybnego. U rządzona me 
by ć  sadzawka ryb gatunkow ych i 
pokaz  narzędzi rybackich.

D y re k c ’a L asów  Pańrtw ow ych  
wystaw, własny d u z /  pawilon z ma- 
teriaiam eksportowem i. 1

ty  dziale roślinnym "na Dierw^ 
szym p.anie len. Zapow iedziany tu 
jest udział firm nasiennych z H o ­
landii. Belgji, N :erriec i Ł o tw y

Z  innych działów bardzo  c ieka ­
wie zap ow ica a  się targ drobiu i 
zwierząt futerkowych. Z d e c y d o w a n y  
jest duży paw ilon— namiot, osobn y  
pawilon przytem dla zwierząt futer­
k o w y ch  i kurnik pokazow y .

W  dziale maszyn i narzędzi roi- 
r 'czych, aczkolwiek niema jeszcze 
konkretnych zgłoszeń, szereg firm 
z centrum Polski zastrzegło sobie 
mieisca. >

. rzeDa -a o m .e n ić ,  że organiza­
cja Działu R o ln ego  upoczyw s w rę­
kach wytrawnych fachow ców , d esy ­
gn ow an ych  d o  Sekcj Roinej g łó w ­
nie przez Z w iązek  Organizacyj i 
K ołek  R oln iczych  Z  cm i Wileńskiej.

Tragiczna scena na Bakszeie.
Butelką kwasu siarczanego pozbyła się 5-ciu konKurentek.

W e czwartek w godzinach ponołudnio- 
wycli ul. Bakszta była 'widownią niezwykłej 
sceny, która skończyła się tragicznie die kil­
ku „dam'* z ćwierćświatka.

Oto Jedna z takich '„pańa Aleksandra 
Osienin, rezydująca przy ul Sofjanej, naj 
prawdopodobniej wskutek zatargów konku­
rencyjnych rzuciła -się ina swe koleżanki z 
zawodu, oblewając je kwasem siarczanym 

Bolesnemu poparzeniu wobec tego uległy: 
Liba KoDelowicz (z. Rajski 6), Bronisława

Gałecka (ul. Targowa 13), Kazimiera Gałec­
ka (ul. Popowska 34), Anna Kowaionek (ul 
IV»powskJi 34) i W eronika Aniszewska (ul 
Kol“jowa 7).

Wezwany lekarz pogotowia po udzieleniu 
wszystkim doraźnej pomocy, przewiózł je w 
stanie riężKim do szpi>ala Św. Jakóba.

Sprawczynię dzikiego załatwiania rachun­
ków policja aresztowała i bada przyczynę 
tego bestjaiskiego zajścia.

Za zbywania fałszywych litów.
W czora j IH -ci w ydz. karny sądu okręgo 

w  eg o pod prz i- wodn i cif w em p. sędziego Za­
niew skiego, przy  udziale pp. sędziów  Łaba 
no-sa i Kryczyń&kiego międz.y innem i ro z p o ­
znawał sprawę przeciw ko Stanisławowi Kra- 

jsowiskiemu i E m ilji Mak u tyn o w ic z u w i- j o 
puszczanie w  ob ieg  fałszyw ych  banknotów  
ó0-li.towych.

W  łokiu przew odu  olkazało się iż córka 
dozorezyn i dom u Nr. 3 przy uli Franciszkań­
skiej Bronisława M a/kutynowiozówna w sza­
fie na schodach znalazła plilkę ba n k n jtów  
•litewskich, które oddała matce.

, Ta o posiadaniu tych pien iędzy zw ierzy­
ła slię niejakiem u Stanisławowi K rasow skie­
mu. który m im o to, iż przekonał się iż ban ­
kn oty  te są fałszyw e pod ją ł się je  zbyć ; w

K R O N I K A
Sobota
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Lipca l

Dziś; Jana Gwalbert? Op. 
Juuo; Anakleta, Małgorzaty

W schód słońc*— g. 3 m. 28 
Zachód .  — g. 19 m. 55

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. E 

w Wilnie *  dnia 11/VII— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w milimetrach; 753 
Temperatura średnia* -|- 16° C 

, najw yższa: +  18° C
.  najniższa: +  13° C

Opad w  milimetrach: 2 
W iatr: zachodni.
Tendencja barom .: bez zmian.
Uwagi: przelotny deszcz..

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.
—  Ś. p. dr. Tadeusz D em bow ski. 10 b. m.

zm arł w Wlimie ,w wieku lat 74 znany ch i­
rurg i działacz społeczny ś. p. dr. m cd. Ta 
deusz lJ.-mbotwski

MIEJSKA,
— Posiedzenie Bady M iejskiej. W  n ajb liż­

szy poniedziałek 14 lipca odbędzie ostatnie 
ze względu ua upływ ającą kadencję p o s a ­
dzenie obecn ej Rady M iejskiej.

P orządek  dzienny posiedzenia zawiera 16 
spiraw, a m iędzy in n em i:

t) O dpow iedzi na interpelacje.
2) Kom unikat magistratu w sprawie rezo- 

lu cy j, zgłoszonych  na budżetowem  posiedze­
niu Rady M iejskiej (26, 27 i  2? m aja r. b.).

3) Sprawa „m a n co “  m aterjałów  o p a ło ­
w ych  na elektrowni m iejsk iej z okresu 1921- 
1924

4) Projekt pragmatyki służbow ej p racow ­
n ików  miejskidlr w  W iin ie

Lj P ro jek t przepisów  obow iązu jących  o 
księgach sanitarno-porządkow ych w zakła­
dach użyteczności publicznej.

6) pTojeikt przepisów  obow iązu jących  o 
oczyszczan iu  naw ierzchni ulic.

7) Sprawa uruchom ienia lom bardu m ie j­
skiego.

8) Projekt budżetu dodatkow ego na rok 
1930-31

9) Wn.iosek o  sprawie zwiększenia spec­
jalnego dodatku m ieszkaniow ego ustalonego 
dla k ierow n ików  szkół pow szechnych  w 
W ilnie.

10) W niosek w  sprawie um orzeniu zali­
czek w ydanych robotn ikom  m iejskim  (bu ra ­
chunek ew entualnej 13-tej pensji,

—  Zaopatrywanie w świad. pochodze­
nia zwierząt domowych. Na podstaw ie decy­
zji odnośnych  władz centralnych  magistrat 
Tli Wliina w 'dał zarządzenie o  zaopatrywanie 
zwierząt w świadectwa m iejsca pochodzen ia  
rzętatmi, b) dostarczani- na stacje kotejo-we 
i przystaniach w odnych. W  m yśl rego zarzą­
dzenia w iny b yć zaopatrzone w świadectwa 
m iejsca pochodzenia konie, osły, osłom uły, 
bydło  rogate, Świnio, ow ce, k ,zy i drób : a) 
będące w posiadaniu osób handiu jącycn  zwie 
rzetam i, b) dostarczone r.a stacje k o le jow e 
i przystanie w odne do załadowania, c) sp ę ­
dzane na tang-owiska, targi, jarm arki, pokazy, 
przetargi publiczne, jak rów nież konie przed­
stawiane kom isjom  rem ontow ym

D ow od y  tożsam ości wydawane dla koni 
przez organa w ojskow e, zastępują św iadect­
wa m iejsca pochodzenia  

, Dla zwierząt jednokopytow ych  i bydła r o ­
gatego wym agane są jednostkow e świadectwu 
m iejsca pochodzen ia  dlla każde i sztuki oso 
bno, dla -innych z,ąś zwierząt w ystarczają 
zb iorow e świadectwa m iejsca porhodzen.iir 
które będą wydawane di Lu zwierząt tego sa­
m ego gatunku, należących  do ( ig o  samego 
posiadacza.

W ydaw anie świadectw  pochodzenia ii s 
kuteczni magistrat m. W ilna za uiszczeniem  
opłat w następującej wwsokości; dla kon i i 
bydła rogatego o-słów i m ułów —  2 zł. od

sztuk' dla świń —  1 zl,dLa cieiąt, o w j  ;  i 
ikóz — 3Q gr. od sztuki, dla prosiąt i droDiu 
po 10 groszy __

—  N ajbliższe roboty  kanalizacyjne. Na
w czora jszem  posiedzeniu  magistratu zostat 
zatw ierdzony n ow oop racow any  plan robót 
kanalizacyjnych , które zoistaną w ykonane w  
roku  bieżącym .

W  myśi -powyższego planu roboty ^ostaną 
przeprow adzone na następujących  u licach . 
Konarskiego, W  Pohulanka (na odcinku  od 
ul. Sm olnej do Arohanietskiej), na Archaniel- 
satiej ao W iw ulśkiego na W iw ulskiego od  
Archanielskiej d o  ftydz-a-Śmigiego oraz na 
ATchanialskiej od Wfiwulskiego do Szeptyc­
kiego.

r WOJSKOWA.
—  W cielenie do w ojska p oborow ych  i o 

ch om ik ów  z cenzurami. Jalk się dow iadujem y, 
p ob orow i i  och otn icy  z cenzusam i do szkoły 
p od chorążych  rezerw y piechoty, kaw alerj., 
artylerji, saperów, łączności -i st. sanitarnej 
zn-staną w roku bieżącym  w cieleni do szere­
gów  w dniu 11 sierpnia.

Z POCZTY.
—  W  agencji pocztow ej Sławatycze koło

-Słonima, pow. W ołkow ysk  z dniem 3 lipca 
zaprow adzono służbę telegraficzną i te le fo ­
niczną.

WYCIECZKI.
—  Trzytygodniow a w ycieczka w Beskidy 

Zachodnie i na Slow-aczyznę. W  m iesiącu sier 
p iu w okresie od 3 do 24 urządza Oddział

■ W arszaw ski Pol. T ow . K rajoznaw czego w 
■norozumieniu z Oddziałem W arszaw skim  Pol 
Tow Tatrzańskiego trzytygodniow ą w yciecz 

kę w- Beskidy Zachodnie wraz zBeskidam 
p ó łn ocn e j S łow aczyzny w  granicach pasa tu­
rystycznego ze zwiedzeniem  niektórych  m ie j­
scow ości na Spiszu, Liptow ie i Orawie. Pun 
klem  w yjścia  będą M yślenice, skąd w y ch o ­
dząc przejdą uczestnicy w ycieczki kilka szczy 
tów  G orców  z Tubarczem , oraz pasm o Babiej 
Góry. NaStępnie zwiedzą Niżne Fatry na O- 
Tawie. D em enowskie Jaskinie, część Spiszą, 
odbędą w ycieczkę na kilka szczytów  tatrzań­
skich a w ycieczka zakończona będzie w Pie­
ninach. W ycieczk ę  będzie prow adzić dr. M. 
O rłow icz (W arszawa, Min. R obót PubFczn.) 
d o  którego należy się też zgłaszać o bliższe 
in form acje . Lista zgłoszeń będzie zam knię­
tą w dn. 27 lipca r. b . Udział w  w ycieczce 
m ogą p rzy jm ow a ć ‘ tyfiko cz łonkow ie w yżej 
w ym ienionych  tow arzystw  którzy winni bvć 
zaopatrzeni w  w izow ane w konsulacie czes­
ko-,słowackim i.legitym acje konw encyjne Pot. 
Tow . Tatrzańskiego. Ogólne koszta wyctieczl-i 
w yniosą ok o ło  400 zł. od osobt

j R Ó Ż N E .
—  W alka z plagą pożarów . W  związku z 

ostatria Ragą pożarów  na W ileńszczyźnie, 
Urząd W ojew ód zk i w ydał obostrzające za- 
rzązdente. w  m yśl kltórego nie w oln o w les:e 
pod  groźbą surow ej kary rozoa lać ognisk, 
k o m 1 m  p o  wi»Iach winny bvć state czy szczo ­
ne, p iece  w szędzie napraw ione. Pozalem  w 
m iasteczkach  i wsiach winna w beczkach 
sitate znajdow-ać się w oda.

D opilnow anie w ykonania tego zarzadze- 
ńia poruczono starostom  i w ójtom .

R ów nocześnie Pow szechny Zalklad Ubez- 
pierzeń  W zajem nych  wysżle w  porozum ieniu  
z W it. Zw. Straży Pożarnych  speejalnyrh in­
struktorów  dla pouczania ludności o przepi 
sach przeciw pożarow ych. j

Z A B A W Y
— Sobótka w „P ogu ni“ . Sobótka dzisiej 

sza odbędzie się utartym zw yczajem  na przy 
sta-n,i w lioślarsko-plywackiej przy  dżw iękact 
d obrze zgranego trio.

Na -sobó>tkę zapowiedzieli łaskawy w spół 
udział artyści Rew ji W arszaw skiej !

Popierajcie Ligę Morską

— T'atr M iejski „Lutnia”. Dziś ukaże się 
p<4na Lezbrz -żnego hum o-u  arcyw esoła kro- 
tochwi-la Feydeau ,D udek” . W  w ykonaniu tej 
sztuki bierze udria? ca ły  j>»rsonei artystycz­
ny z iK. W yrwicz-W ichrorwskim na czeie, Któ­
ry sztusę tę w yreżyserow ał. Zniżki i t  lety 
kredytow e ważne

— Teatr Letni w oerodzie po-Bcrnardyń- 
skiic.. Rewja Warszawska. D.zuś —  zespół ar­
tystów warszawskich wystawia po raz Oierw- 
szy aktualną rew ję w 18 obrazach  „W a rsza ­
wa, W ilno, New York**. Doskonały repertuar. 
Ostatnie n ow ość, stołeczne i zagraniczne, 
świetnie zgrany zespół —  oto w alory  tego 
świetnie zgranego teatru.

Rew ja ta oaznacza  się beztroskim  hun.o- 
rei”  ii skrzy się perłam i dow cipu  i satyry.

Zespół składa się i  25 o sób  pod k ierow ni­
ctw em  E. Czermańskiego. Kierownikiem  m u­
zycznym  rew ji jest znany kom pozytor Ale­
ksander Piotrow ski. Geny m iejsc od 50 gT. 
Kas? czynna dziś od 11 do 4 w  Teatrze \i -j- 
skim  „L utn ia", zaś od gooz . 7 w Teatrze L e­
tnim . Rpwja w yw ołała  wielkie zainteresow a­
nie w śród naszego społeczeństwa.

—  Koncert-Poranek Tow Muzycznego 
„Lutnia” . Jutro w niedzielę odbęazie się w 
ogrodzie  ,po-Bernardyńskim  Koncem -Poranek 
W ileńskiego Tow arzystw a M uzycznego „L u ­
tn ia" Program  niezwykle barw ny i u rozm a­
icon y  zawiera produkcje chóru niieszajiego 
„L u tr . p od  dyr. J. Leśniewskiego, jjroduk- 
c je  solow e i duety w w ykonaniu  Hendri- 
chów ny i A. Ludwiga. Szereg dek.lam acyj i 
m onologów  w rnteąpretacji artysty Teatrów  
M iejskich Karola W v rwie z V, ichro-w.sk.iego 
W ejście  na poranek 20 gr. M iejsca siedzące 
,po 50 gr. Bilety ulgow e d'la m łodzieży 20 gr.

—  Ogród po-B*‘rnardyński. Dnia 12 lipca 
T. b. odbędzie się Wiellki Koncert Populara;, 
pod dvr. p. Zygmunta Dołęgi z udziałem  zes­
połu tanecznego prim-abaleryiny Anety Rejzer- 
Knplan. W  n rogram ie: tango —  m uzvka E. 
Michała, m azur —  muzyka W ieniaw skiego, 
taniec egipski i in. Początek o  godz. 8 wiecz.

k b i  0

tym  celu  w ziął od M. falsyfikatów  na o g ó l­
ną sumę 3 tysięcy litów, z których 40 Dan- 
ucnottów po 50 litów  w ręczył niejakiem u Łu­
kaszew iczow i, k tóry  udał się z falsyfikatam i 
na Litwę skąd nie -powrócił dotąd Sam ope­
row ał 400 litami, zaś znajom em u swemu r 
w ięzienia dustarezył 600 litów.

W łaśnie w  cza sie  zaw,ieTan.ia tej osta t­
n ie j tra n za k c ji zaszła  ich poilicja  i a re sz to ­
w ała .

D okonana rewizja u Malkuty n ow iczow ej 
u jaw niła jeszcze 41 banknotów  fałszyw ych.

W  wyniku sąd uznał za w innych Makuty- 
n ow iczow ą i Krasowskiego i skazał ich na 
osa d zen i' w  więzieniu przez 1 rok zaś K li­
m aszew skiego uniew inniono. Ke-ei.

SOBOTA, dnia 12 iapca 1930
11.58: Sygnał czasu z W arszawy- 12.15. 

G ram ofon. 17.15: Program  dzienny. 17.20 
Kom W it. T ow  Org. i Kółek R oln iczych . 
17-35- Transm isja z Warsz-diwy. Od-czyt z dzie­
dziny  kom unikacji. 18.00: A udycja  dla dzieci. 
18.30: Koncert. 19.00: „C o nas boli"** .prze­
chadzka p o  m ieście Mika 19.15: G ram ofon. 
19.40; Program  na tydzień następny i rozm a 
itoś-i 20.00: Prasowy- dziennik rad jow y z 
W arszaw y. 20.30: Koncert z  jgrodu uo-Bei 
nardyńslueigo w W iln ie a lbo z W arszaw y. 
22.15: Muzyka -amecznr z  W arszaw y.

' NIEDZIELA, dnia 13 lipca 1930
1 10.15: Transm isja nabożeństwa z Kaźo 

wiit. 11.58. Sygnał czasu z W arszaw } 12.00 
Transm isja z Poznania. A udycja regjonalna 
z okazji M iędzynarodow ej W ystaw y K om u­
n ikacyjnej. 13.00: Komunikat m eteorologi­
czny. 17.25 Koncert popularny z W arszaw y. 
18.45: 'Pogadanka dla dzieci. 19.10 Audycja 
Korpusu Kadetów ze Lw ow a. „Pożegnanie 
W ''lna". Transm isja z oigrodu po-Bernardyń 
skiego. 20.00: Program  na poniedziałek i r o z ­
m aitości. 20.15 Koncert i kom unikaty z W a r­
szawy. 22.00: Train-smisja z Teatru „W esoły  
W ie czó r" r*w ja p .t. „H alam a u nas“ .

PONIEDZIAŁEK, dnia 14 lipca 1930.
11.58: Sygnał czasu z \Varsza-wy. 12.10: 

G ram ofon. 1 3.00: Komunikat m eteorologicz­
ny. 15A 0 ' Tran-smiitsja z W arszaw y Odczyt 
turystyrzno-lki ajoznaw czy „W rażen ia  z w y ­
stawy poznańskiej". 17.15 Program  dzien ­
ny 17.20: Komunikat sportow y A. Z S. 17.3L 
F.“ kilama i kino. 18.00. Muzyka lekka z WaT- 
szaiws 19.00: Pogadanka przyTodmicza dla 
dzieci. 19.25: A udycja  m elorecytacyjna  —  ut 
w ory  W . Syrokom li 19.50: Program  na zrto 
rek .i rozm aitości. 20.00: P rasow j dziennik ra- 
d jow y, koncert (naród, śwuęto francuskie), 
kom unikaty ' m uzysa taneczna.

BIL^MS LflTft 
DOBREJ GOSPODYNI —

to s ło je  konfitur i butle aron atycz^
n y c h  soków .
L a to  ucieka...
S m ażcie , go tu jc ie , n a lew a jo le ... 

P rzypom in am y: 6ezon sm ażen ia  i  anfitur, 
s o k ó w , kom potów  z truskaw ek, czereśn i, 
p oz iom ek , ló ż ,  agrestu , m elin , porzeczek , 
m oreli, w isien  i t. p.I

Jak się oświadczać.
Nie zam ierzam } daw ać tutaj pożytecznej 

zresztą recepty, -na które koilano należy p rzy ­
klękać, na chusteczce czy  bez —  ośw iad­
cza jąc się o  rękę panny...

Nie będziem y zalecali uważnego słucha 
nia cz , ubóstwiana od p ow ie : łan czy  nie, 
aby potom  nie zapom nieć...

Pow ażnie m ów iąc, ch odź ' o  to, czy  typ 
męski dojrza ły  ży ciow o d o jrza ł d o  tak po 
w ażnej instytucji, jalk m ałżeństwo. Czy ma 
on  dostateczne utrzym anie, czy  m oże za­
pew nić żonie przyszłość, czy  m oże zapewnić 
je j szczęśliwe jutro?...

Jednem słowem  czy  kw alifikacje mater- 
jailne kandydata są dostateczne, aby nie p o ­
wstał związek Biedy z <Nędzą...

■ P od obno przyszłe teściow e b iorą  takiego 
kandydata na zięcia na spytki, na egzamin. 
A ile pan zarabia, czy ma Pan m ieszkanie, 
m eble, czy  musi Pan pom agać rod zim e? 
Czy mi Pan d łu gi? Jakie, ille? Czy ietst Fan. 
ze zdrow iem  w .porządku? Ka/waler siedź 
jak  na rozżarzonym  ruszcie i jak m oże tak 
się b iedaczyna w yłguje. starając saę ośw ie­
tlić swą osobę zachęca jąco. Maleńlk? rad? 
dla egzam inującej teściow ej, a raczę. —  
radzim y d o  szeregu tych Koniecznych i r o ­
zum nych pytań wstawić jeszcze jedno bar 
dzo ważne, ehaiakteryzu jące ducha prze­
zorności narzeczonego. Należy go zapytać 
jak pan m yśli zał e.zpieczyć przyszłość sw o 
je j  żony, a naszej drog ie j córk i i waszych 
ewentualnych d z ie -i?

O, to jest prtanie!
Jeżeli kawaler kręci się na krześle i cos 

tam gada a k r ę ć  a ob iecu je  pow ołu je  się 
no pow iedzenie, że da Bóg dzieci, da i na 
dzieci.. W stańcie dum nie i głosem  n ajzim ­
niejszym  od p ow ied zc ie : Nie, proszę Pana... 
Niech Pan szuka szczęścia gdzieindziej. Nie 
oddam  córk i na taki n iepew ny los i jakieś 
mg.lsitc ob ietn ice! Żegnam Pana!

Natomiast jeżeli kandydat b e ' zająknie- 
nia, jednym  tchem  odp ow ie : n iezw łoczn ie 
ubezpieczę się na rzecz żony i ew entualnych 
dziatek w P. K O. —  ten m ądrze myśl 
dobre przew iduje, temu śm iało m ożecie  po 
w ierzyć los córk ' Taki nie zrobi zaw odu, 
na -nimi moiżna polegać!

Polisa ubezpieczeniowa P, K. O. to pa­
tent m atu ra ln y  k an d y d ata  d o  m ałżeń stw a.

M Cz.

>
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Posiedzenie wydziału woje 
wódzkiego.

w  dniu 10 lipca r. b. p o d  prze ­
wodnictw em  p. w o je w o d y  wileń­
skiego ^  ladvsława R aczkiew icza  
o d b y ło  się kolejne posiedzen ie  w y ­
działu w o jew ód zk ieg o ,  na którem:

1) U chw alono  wnieść uzupełnia­
nia a o  rozporządzenia  p orząd k ow e­
go  w o je w o d y  o  akcj p rzec iw p oża ­
rowej.

2 Rozpatrzono jedną sprawę z 
dziedziny przepisów antyalkoholo­
wych.

3) Postan ow ion o  za’ ecić  związ­
kom  kom unalnym  zo rg an izow a n e  
poradni przeciw |agliczych w Smor- 
goniach, llji. Krzyw .czach i Brasła- 
wiu oraz zorganizowanie pow iato­
w eg o  ośrodka zdrów.a  w Oszmianie.

4) P od d an o  rozważerru uchwały 
R ady Miejsk.ei m. W ilna w sprawie 
taryfy opłat za czynności wydziału 
przem ysłow ego  Magistratu i w spia- 
wie taryfy opłat nu rzeźni i stacji 
t rntroii mięsa oraz w przedm ocie  
zmiany statutu m.ujsk.ego podatku 
od  ładunków kole jow ych.

5) R ozpatrzono  27 od w oła ń  p o ­
szczegó lnych  o só b  od  decyzy , orga­
n ó w  w y k on a w czy ch  zw iązków  k o ­
munalnych.

6) R ozpatrzono protokóły  posie- 
dzer a) R ady Miejskie m. W ilna z 
dn. 26 27 i 28 maja oraz 2b czerw ­
ca r. d b) Sejm  ku Brasławskiego 
z dn. 24 kw.etn.a r. b., c) Sejmiku 
M ołod eczań sk iego  z d n u  1 1 czerw ­
ca r. b.

7) R ozpatrzono  prel.miniarz bud ­
żetow y m. Wilna na rok 1930/1931 
przyczem  wydział w ojew ódzk i  w y ­
słuchał opinji p prof M ieczysław a 
G utkow skiego  o  tym budżecie , w y ­
powiedziane;’ na tle i w nawiązaniu do  
podzczegó lnych  działów gospodarki 
miejsiciej. Budżet miasta po  stronie 
d o ch o d ó w  i w y datk ów  b.lansuje się 
sumą 13.031.883 zł. i jest w głobal- 
nei kw ocie  o  zgórą 1 800.000 mniej­
szy od  budżetu zesz łorocznego  Sto ­
sunek procentow y poszczeg ó ln ych  
działów budżetu charakteryzują cyf- 
następujące

a) administracja . . . .  22 ,1%  
b-ł maiątek kom unalny . . 2 ,3%
c j spłata d ługów  . , . . 11,3%
d) drogi i place publiczne . 8 ,2 %

e) o ś w i a t a ..........................12.3%
0  kultura i s z t uka. . . .  2 ,9%
g) zdrow ie publiczne. . . 1 1%
h) op ieka społeczna  19,6%
i) oświetlenie ulic i utrzy­

manie strasy ogn iow ej . \9%
Ze światowych rynków 

zbożowych
N a  r y n k u  s z w e d z k i m  t e n d e n c j a  n ie  u l e g ł a  

p o w a ż n i e j s z y m  z m i a n o m .  N o t o w a n i a  z b ó ż  
. p o z o s t a j ą  z  z n a łe m i  o d c h y l e n i a m i  na  d o t y c h ­

c z a s o w y m  p o z i o m i e .  W  Da Elj i p o ł o ż e n i e  r y n k u  
z b o ż o w e g o  s ł a b e .  Z a  ż y t o  p o l s k o - n i e m i e c k i e  
w a g i  7 3 /7 4  k g .  ż ą d a n o  w  H f l .  4 .75  za  s ta ry  
t o w a r ,  n o w y  z a ś  z d a s t a w ą  w  a ie r p a iu  o f e ­
r o w a n o  p o  H f l .  5 .35  W  E s t o n j i ż y t o  p o l s k i e  
w a g i  7 3 /7 4  k g .  H f l .  4 .6 0 ,  n i e m i e c k i e  7 4 /7 5  k g .  
H f l .  4 .8 0 .  T e n d e n c j a  s ła b a .  Z a o f e r o w a n i e  
t o w a r u  d o ś ć  o b f i t e .  N a  r y n k u  ł t t e w s k i m  d a ł o  
s ię  z a u w a ż y ć  l e k k i e  o ż y w i e n i e  p r z y  t e n ­
d e n c j i  z w y ż k o w e j .  O b r o t y  a a  g i e ł dz i e  w i e ­
d e ń s k i e j  o s t a t n i o  b a r d z o  z m a l a ły .  Z a o f i a r o ­
w a n i e  p s z e n i c y  z n a c z n e  p r z y  s ł a b y m  p o p y c i e ,  
c o  w y w o ł a ł o  z n iż k ą  c e n ,  z w ł a s z c z a  p s z e n i c y  
w ę g i e r s k i e j  i j u g o s ł o w i a ń s k i e j .  N a  r y n k u  w ę ­
g i e r s k i m ,  p r z y b i e r a j ą c e  ju ż  k o n k r e t n ą  f o r m ę  
d ą ż e n i a  r z ą d u  d o  u s p r a w n i e n i a  h a n d lu  z b o ­
ż e m ,  p o w o d u j ą  n i e p e w n o ś ć  s y t u a c j i  i z a h a ­
m o w a n i e  t r a n z a k c y j .  N a  g i e ł dz i e  k r ó l e w i e c k i e j  
p a n u j e  d e p r e s ja .  O b r o t y  są z m n i e j s z o n e .  
R o z p o w s z e c h n i a n e  p r z e z  s f e r y  r o l n i c z e  w i a ­
d o m o ś c i  o  k a t a s r o f& ln y m  s ta n ie  z a s i e w ó w ,  
s p o w o d o w a n y m  d ł u g o t r w a ł ą  s u sz ą ,  n i e  w y ­
w o ł u j ą  p o ż ą d a n e g o  e c h a  i c e n y  u t r z y m u ją  
s ię  n a d a l  n a  j e d n a k o w y m  p o z i o m i e .  P s z e n i c a  
n ie  j e s t  z u p e ł n i e  n o t o w a n a .  N a  g i e ł d z i e  b tT-  
l i i s k i e j  p a n u j e  o d  2 b .  m . n i e c o  m o c n i e j s z a  
t e n d e n c j a .  P o k r y c i e  p s z e n i c y  n a  l i p i e c  s p o ­
w o d o w a ł o  w z r o s t  c e n y .  Ż y t o  z  r a c j i  u p a ł ó w  
d o j r z e w a  ju ż ,  r o z p o c z ę t o  w i ę c  ż n i w a .  P o p y t  
n a  o w i e s  z n a c z n y  p r z y  d o ś ć  s ł a b e m  z a o f i a ­
r o w a n iu .  W  A r g e n t y n i e  n i e n o t o w a n a  o d  
w i e l u  lat p o s u c h a  u n i e m o ż l i w i ł a  r o l n i k o m  
d o k o n a n i e  z a s i e w ó w  w e  w ł a ś c i w y m  c z a s i e .  
N a  p o d s t a w i e  u r z ę d o w y c h  d a n y c h  m o ż n a  
s t w i e r d z i ć  s p a d e k  p r o d u k c j i  p s z e n i c y  o  c a .  
5 0 % :  b o w i e m  p o d c z a s  g d y  z b i o r y  lat  p o ­
p r z e d n i c h  d a w a ł y  p r z e c i ę t n i e  p r z e s z ł o  8  m il j .  
t o n n ,  o b e c n i e  p r o d u k c j a  s i ę g a  z a l e d w i e  
3,9 m i l j .  t o n n .  D a n e  p o r ó w n a w c z e  z b i o r ó w  
p r z e d s t a w i a j ą  s ię  w  t o n n a c b  n a s t ę p u j ą c o  
( p i e r w s z a  c y f r a  r o k  192 8 /2 9 ,  d r u g a  1929 /30) ;  
p s z e n i c a  8 .3 6 5 .09 7  — 3 896  637 ,  ż y t o  194 .917—
119 .980 ,  j ę c z m i e ń  366 .087  —  3 6 6 .05 8 ,  o w i e s  
9 4 5 .97 4  —  9 8 7 .30 5 .  l e n  2 ,1 0 3 .4 6 2  —  1.412.506.

N a  r y n k u  k r a j o w y m  t e n d e n c j a  n i e j e d n o ­
li ta .  P s z e n i c a  o s i ą g n ę ł a  ju ż  tak  w y s o k i  p o ­
z i o m .  ż e  m i m o  c e ł  p r z y w o z o w y c h  z a c z y n a  
s ię  k a l k u l o w a ć  p r z y w ó z  t o w a r u  z a g r a n i c z n e g o .  
Z b i o r y  p s z e n i c y  i ż y t a  z a p o w i a d a j ą  s ię  
w z g l ę d n i e  d o b r z e ,  n a t o m i a s t  o w s a  i j ę c z m i e ­
n ia  s ł a b o .  P r z e d ł u ż a j ą c a  s ię  p o s u c h a  m o i e  
b y ć  w  s k u t k a c h  b a r d z o  g r o ź n a ,  z w ł a s z c z a  
d la  g r u n t ó w  p i a s c z y s t y c h .  P o d a ż ,  z a r ó w n o  
p s z e n i c y ,  j a k  i ż y t a ,  o r a z  o w s a  d o ś ć  o g r a ­
n i c z o n a .  O f i c j a l n e  n o t o w a n i a  g i e ł d y  w a r ­
s z a w s k i e j  w y n o s i ł y  w  d n iu  7  b .  m.t ż y t o  
18.00— 18.25, p s z e n i c a  5 1 — 52, o w i e a  2 3 — 24, 
j ę c z m i e ń  k a s z a n y  23 ,50 .  b r o w a r n y  2 4 .0 0 —  
60 .2 0 ,  z a  100 k g .  fr. st. W a r s z a w a .

Zakaz przywozu pszenicy 
koniecznością chwili.

W  ostatnich dniach nastąpiło 
dnżc: 1 zaofiarowanie pszenicy w ę ­
gierskie] i amerykańskiej, kalkulują­
ce , «’ę, w łączan e  clo  p rzyw ozow e, 
na 49 zł. za '100 kg. parytet Poznań, 
Oferty zagraniczne ; są dla naszych 
m łynów  bardzo ponętne, poniew aż 
zawieraj’ą f dum ping w postaci bez ­
p ro ce n to w e g o  kredytu na 3 —6 mte- 
s .ęcy Porów nując  je  z ofertami na 
pszen icę  krajową, za którą należy 
p łacić  nietylko gotów ką , lecz nawet 
zaliczkow ać, oferty zagraniczne k a l ­
kulują się znacznie korzystniej,

N iepotrzeba chyba  udow adniać, 
jak szkodliwy jest przyw óz  pszeni­
cy, ham ujący w w y jo k  m stopn.u 
podniesienie się ceny  żyta, w y n o ­
szącej 35%  cen y  p izen icy . Dlatego 
też n eży zastosow ać n adzw ycza j­
ne środki i zam knąć przyw óz  z b y ­
tecznej przenicy. W praw dzie m oże  
to s p o w o d o w a ć  dalszą zw yżkę  jej 
ceny, lecz w ć  wczas konsumeja prze­
rzuci się na większe ipożycir tanie­
go  żyta a tern tamem spow odu je  
podn ieuen ił  się ceny  tego produktu.

Jak w iadom o, obecn ie  uprawa 
żyta wynosi w  całei Polsce  54,2% 
obszaru z im o w a n e g o  przez 4 zbo -  
za, a w woj. zachodnich  nawet b2 ,4%  

dlatego p od łoże  kryzysu rolnictwa 
polsk iego  w ypływ a  z niebywale ni­
skich cen  żyta.

1 W o b e c  katastrofalnego położen ia  
rolnictwa, p o c  ągalacego  za sobą 
pogłęb ienie  depresji o g ó ln o -g osp o -  
darczej, należy zastosow ać wszelkie 
słodki mogt.ee przyczynić się do  
z łagodzenia  kryzysu, a jednym  środ ­
kiem z wielu jost narycnm.astowe 
wydatne zakazu przyw ozu pszenicy .

Zalesianie nieużytków.
N a  c a ł y m  o b s z a r z e  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o ­

s i a d a m y  2 .0 9 3 .97 7  h a  n i e u ż y t k ó w .  W  t e m  w  
w o j e w ó d z t w a c h  w s c h o d n i c h  1 .094.977 ha ,  w  
w o j e w .  c e n t r a l n y c h  812 .533  h a ,  w  w o j e w .  
z a c h o d n i c h  9 8 .5 5 0  h a  i w o j e w ,  p o ł u d n i o w y c h  
87  328  ha .  N a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  n i e u ż y t k ó w  p o ­
s i a d a ją  z a t e m  w o j e w ó d z t w a  w s c h o d n i e ,  o g ó l ­
n ie  n a jn i ż e j  s t o j ą c e  p o d  w z g l ę d e m  k u l ta r y  
g o s p o d a r c z e j .  Z a l e d w i e  d r o b n a  c z ę ś ć  t y c h  
z n a c z n y c h  o b s z a r ó w  z o s t a ł a  d o t y c h c z a s  z a ­
l e s i o n a .  b ą d ź  t e ż  u ż y t a  p o d  p l a n t a c j e  w i k l i ­
n y  k o s z y k a r s k i e j .  O b s z a r  z a l e s i o n y  w y n o s i  
z a l e d w i e  2 0 .0 0 0  ha .

D #  r o k u  1926 a k c j a  z a l e s i a n ia  n i e u ż y t ­
k ó w  n a l e ż a ł a  w y ł ą c z n i e  d o  k o m p e t e n c j i  w ł a d z  
o c h r o n y  l a s ó w ,  z w i ą z k ó w  k o m u n a l n y c h ,  a r a z  
in a t y t u c y j  i o s ó b  p r y w a t n y c h .  O d  r o k u  1926 
■ p r a w ą  tą z a j ę ł y  s ię  r ó w n i e ż  i z w i ą z k i  k o ­
m u n a l n e .  W  © k re s ie  1921 —  1928 z a l e s i a n ie  
n i e ż y t k ó w ,  p r o w a d z o n e  w  t e n  s p o s ó b  d a ł o  
n a s t ę p u j ą c e  r e z u l ta ty :  w  w o j e w .  c e n t r a l n y c h  
9 .5 1 8 ,79  ha ,  w  w o j .  w s c h o d n i c h  3 9 7 ,8 0  h a ,  
w  w o j .  p o ł u d n i o w y c h  3 .4 3 6 ,25  h a  i w  w o j .  
z a c h o d n i c h  1 .071,62 ha .  Z w r a c a  u w a g ę  n i e ­
z m i e r n i e  s ł a b a  a k c j a  z a l e s ia n ia  n i e u ż y t k ó w  
w  w o j .  w s c h o d n i c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  n a j w i ę k ­
s z e  o b s z a r y .  O s t a t n i e  l a ta  w y k a z a ł y  p e w n ą  
p o p r a w ę .

W  c e l u  w z m o c n i e n i a  te j  a k c j i  M i n i s t e r ­
s t w o  R o l n i c t w a ,  k t ó r e  p o s i a d a  n a  z a l e s i a n ie  
n i e u ż y t k ó w  p e w n e  fu n d u s z e ,  w y d a ł o  o k ó l n i k  
d o  w o j e w o d ó w ,  m a j ą c y  na c e l u  p l a n o w e  p r o ­
w a d z e n i e  a k c j i .  Z a s i ł k ó w  p i e n i ę ż n y c h  m i n i ­
s t e r s t w o  u d z i e l a ć  b ę d z i e  t y l k o  na  c e l e  z a l e ­
s ia n ia  p r z e s t r z e n i ,  p o p r z e d n i o  p r z e z  las  nie^ 
o b j ę t y c h ;  z a l e s i o n e  w i n n y  b y ć  p r z e d e w s z y a t -  
k i e m  gr u n ty  o  l o t a y c h  p i a s k a c h  i w y d m a c h ,  
j a k  r ó w n i e ż  z b o c z a  g ó r s k i e  i u r w is k a ,  n a r a ­
ż o n e  na z m y w a n i e  i u s u w a n ie  s ię  z ieasi .

N a  u p r a w ę  w i k l i n y ,  s łu ż ą c e j  j a k o  p r z e d -  
p l o n  p o d  u p r a w ę  l e ś n ą  i u p r a w ia n e j  j e d y n i e  
w  c e l u  u t r w a l e n i a  g l e b y ,  w y d a w a n e  b ę d ą  z a ­
s i łk i  b e z z w r o t n e .  Z w i ą z k i  k o m u n a l n e  m o g ą  
u z y s k i w a ć  z a s i łk i  m in i s t e r s t w a  na z a l e s i a n ie  
n i e u ż y t k ó w  j e d y n i e  w ó w c z a s ,  g d y  k o s z t y  z a ­
l e s ia n ia  p o k r y j ą  p r z y u a ju r n ie j  w  w y s o k o ś c i  
2 5 %  w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w ,  r

S u m y ,  p r z e z n a c z o n e  d o t y c h c z a s  p r z e z  
M i n i s t e r s t w o  R o l n i c t w a  na a k c j ę  z a l e s i a n ia  
n i e u ż y t k ó w  w y k a z u j ą  c o r o c z n y  s ta ły  w z r o s t :  
p o d c z a s  g d y  w  r. 1925 z a s i łk i  n a  z a l e s i a n i e  
n i e u ż y t k ó w  w y n i o s ł y  4 5 .0 0 0  z ł . w  r. 1928 /29  
p r z e z n a c z o n o  na c e l  p o w y ż s z y  6 0 0 .0 0 0  z ł ,  
w  p i e r w s z e j  za ś  p o ł o w i e  b. r. b u d ż e t o w e g o  
w y d a t k o w a n o  ju ż  4 4 6 .0 0 0  z ł .

Wystawa wzorów przemysłu 
polskiego w Charbinie.

D e l e g a c j a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  w  
C h a r b i n i e  w s p ó l n i e  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  t a m ­
t e j s z e g o  p r z e m y s ł u  i h a n d lu  p o l s k i e g o  o r a z  
P a ń s t w o w e g o  In s ty tu tu  E k s p o r t o w e g o  p o ­
w z i ę ł a  p l a n  z o r g a n i z o w a n i a  w y s t a w y  p r ó b  
i  w z o r ó w  p r z e m y s ł u  p o l s k i e g o  w  C h a r b in i e  
w  c z a s i e  o d  15 l i s t o p a d a  b. r. d o  1 s t y c z n i a  
1931 r. p o d  p r o t e k t o r a t e m  d e l e g a t a  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .  W  w y s t a w i e  w i n n y  w z i ą ć  
u d z i a ł  z a r ó w n o  f i r m y  p r z y g o t o w a n e  d o  e k ­
s p o r t u  na D a l e k i  W s c h ó d ,  j a k  i f i r m y ,  k t ó r e  
d o t y c h c z a s  r y n k n  t a m t e j s z e g o  n i e  z n a ją ,  a 
k t ó r y c h  w y r o b y  z e  w z g l ę d u  na  c h w i l o w ą  
k o n j u n k t u r ę  ś w i a t o w ą  b y ł y b y  n a  r y n k u  c h i ń ­
s k im  b e z k o n k u r e n c y j n e .  D e l e g a c j a  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  p o k r y w a  w s z e l k i e  k o s z t y  
z w i ą z a n e  z tą w y s t a w ą  i j e j  r e k la m ą  w  C h a r ­
b i n i e .  T r a n s p o r t e r a  z b i o r o w y m  e k s p o n a t ó w  
z a j m i e  s ię  P o l s k i  L l o y d .  E k s p o n a t y  m u s z ą  
b y ć  d o s t a r c z o n e  te j  f i r m ie  n a j p ó ź n i e j  d o  1- g o  
s ie r p n ia  b .  r. W s z e l k i e  e k s p o n a t y  w i n n y  b y ć  
a d r e s o w a n e :  P o l i s c h  D e l e g a t i o n  K h a r b i n  C h i -  
&a, G l u h a y a  S t r e e t  24. B l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  
u d z i e l a  z a i n t e r e s o w a n y m  Iz b a  P r z e m y s ł o w o -  
H a n d l o w a  w  K r a k o w i e ,  u l . D ł u g a  1, P a ń ­

s t w o w y  Insty tut  E k s p o r t o w y  w  W a r s z a w i e ,  
E l e k t o r a l n a  2, o r a z  T o w a r z y s t w o  P o l s k o -  
C h i ń s k i e  w  W a r s z a w i e ,  M i o d o w a  7

Nowinki radjowe.
RAD JO —  TO ZAPROSZENIE 

DO PODRÓŻY. i
. P ro fesor literatury ipo.Lskjej w uniw ersy­

tecie paryskim , członak Akaoeimji francus­
kiej p Fortunat Strowslki, jest w ielkim  m iloś- 
n i.ki era radja, a zarazem i dow cipnym  fel- 
jetooiiistą. W jednym  z num erów  dziennika 
„PariS M idi" ukazał się n iedaw no następu­
ją cy  artykuł jog o  pióua:

Mami nowiuteńkie rad jo . Cieszę sie nicm  
i k ręcę  na wszystkie strony, jak kokietka, 
która przymiierza now y ka/pelusz. Może nawet 
prędko popsuję apara; b o  czyż jest jakiś spo 
sób, aby nie kręcić temi m anetkam i, nie włą 
czaś i w yłączać tych  pow 'k tanych  drutów ?

Nareszcie. To już ostatnie poruszenie śru­
by : Lam py się palą, p łyną czy jeś słowa.. 
wtem  jakiś trzasa, ipoiem znow  dźw ięk n ieo ­
kreślony... zmów m uzyka. Słowem , m am przed 
sobą cały pejzaż dźw iękow y!

Na stodiku leży zeszyt z program am i. To 
mi przypom ina, że jestem  przecież kryty­
kiem  ,-radjopdramatycznvm“ , a właśnif zbliża 
się ,godz:ma dram atu rad jow ego1'. 1

Ale tymczaisem słyszę kom unikat g iełdo­
wy z W all-S łieet: „A m . Tel and Teill Ana- 
con d a !“  Już w iem  co  ta znaczy. Już w idzę 
w ciasnej u licy  prizetl giełdą now ojorską  
tłum falu jący, w zburzony i hałaśliwy. Tuż 
w znosi się pow ażnie jakiś kościół, otoczony 
cm entarzem , a  zaraz obok  k ole j podziem na, 
zgiełkliwa. Gram na giełdzie. M oje papiorj 
idą  w  góręl Spadają Przegrałem  cały m ają­
tek 1 W ob ec  tego trzeba jechać dalej. P okrę­
ciłem  n ieco  guzikiem . Ależ to H iszpanjal Mu­
zyka z Sew illi! Głos k ob iecy  coś zapowiada. 
M ówi bardzo m iło. Ta kobieta jest z pew no­
ścią bardzo ładna i musi m ieć pon sow y gw oź­
dzik iwe włosacb..

(Kręcę dalej... Anglik S Angielka o  ezemś 
rozm aw ia ją  hardzo żyw o. M oże to jakiś po 
nury dram at? A m oże tylko dyskusja nad 
jakąś sporna kw estją? A m oże meeting iabo- 
urzystow ? Chwytam  kidlka pojedyń czych  w y ­
razów . Ale ich  treść w ym yka się z m oje j 
św iadom ości. W  każdym  razie coś okropnie 
nudnego. Jedźm y da le j szukać w esołościl 

Jakieś dalekie, przyciszone g ’ o'sy... C zyż­
by  to byli m oi przy jacie le  z Budapesztu? 
Może to rungt con lerencier z Tow arzystw a 
im ienia La Fontaime‘a, które dla sw oje j mą 
drej i pożytecznej działalności zapożyczyło 
cd  nas nazw isko znakom itego ba jk op isarza9 
B ardzobym  sobie tego życzył... zdaje mi się, 
że jestem naprawdę na mallowniczem w zgó­
rzu, latóre się rozpościera  nad Dunajem . R oi 
mi się ciep ło k o ło  serca.. r

Niestety! om yliłem  się. Nie jestem ani na 
W ęgrzech , am  nigdzie tam, gdziebym  być 
pragnął. Jestem w  kraju który mi j ,  st o b o ­
jętny, a nawet w iog i. Poznaję. To n ic w ięcej 
jak ty lko sama propaganda, propaganda, k tó­
ra m nie oburza i przejm uje Irwogąl

Zaw racajm y prędlkol Kręcę manetką. Ze 
wszystkich k rań ców  horyzontu  słuchow ego 
d och oozą  mnie głosy  stacji P. T. T. Czy zau­
w ażyliście państw o, że w tych  in icjałach

brcm  coś , jakgd yby tętent ga lop u jącego ko­
n ia? Stacje P- T . T. zbiegają się d o  m nie ga­
lopem . Przynoszą mi całą Francję...

Ale jestem  bardzo zm artw iony. Straciłem 
m oją  „godzin ę  dram atu ra d jow eg o"; Instynkt 
koczow n iczy  sp -aw ił, że zupełnie zap om n ia ­
łem  o dram acie! M ój n ow y rad joodb iorn ik  
ma z boku małą tabliczkę, na której w yp i­
sana jest firm a: Bonvoisin. On rzeczyw iście 
zrobił ze mnie dobrego sąsiada ca łej E u rop j 
ba! nawet oaiego świata.

R adjo —  to zaproszenie d o  podróży .
Fortunat Strowski.

S P O R T
Sześć etapów „Tour de France“ .
. S z ó s t y  e t a p  T o u r  d e  F r a n c e  L e «  S a b l e s —  

B o r d e a u x  (285  k im . )  w y g r a ł  p o  k o ń c o w y m  
s z p u r c i c  C h a r le s  P e l i s s i e r  ( F r a n c ja )  w  c z a s i e  
9 : 4 5 : 4 1  s ek .  N a  d a l s z y c h  m i e j s c a c h  z  t y m  
s a m y m  c z a s e m  z n a l e ź l i  s ię :  A e r t s  ( B e lg ja ) ,  
B in d a  ( W ł o c h y ) ,  L e d u c q  (F r a n c ja ) .

K l a s y f i k a c ja  o g ó l n a  p o  s z e ś c i u  e t a p a c h :  
1) G a e r r a  ( W ł o c h y )  4 3 : 3 4 : 0 0  se k . ,  2 )  P « -  
l i s s ie r  ( F r a n c ja )  i B in d a  ( W ł o c h y )  p o  43 :3 4 :12  
se k .  D a l e j  z  t y m  s a m y m  c z a s e m  u p l a s o w a ł o  
s ię  14-tu k o l a r z y .  r

K l a s y f i k a c ja  n a r o d o w a :  1) F r a a c j a  130 3
4 5 : 0 8  se k . ,  2 )  W ł o c h y  1 3 0 : 4 6 : 0 0  s e k . .  
3 )  N i e m c y  1 3 0 : 4 6 : 2 4  s e k . f 4) B e lg ja ,  5 )  H i s z -  
p a n j a .  1 ( P a t ) .  v

Humor zagraniczny.
' O na: —  O jciec ohiecał, że p o  naszym  ślu­

bie  będzie pnkTywał p o łow ę  naszych drugów- 
On; —  Świetnie! M usimy ty lko znaleźć 

jeszcze kogoś, któby pokrvw ał pozostałą  
jsołowę.

' (U niłersull.

P rzech odząc k o ło  figury  kob iety  k tór . 
ma nr sobie ty lko hstek figow y, m ały Jacu f 
zapytuje o jca :

—  Czy z tej figury liście  n i1 zim ę m e 
spada ją9

(L jstig i felatter).

1 N auczyciel w łaśnie wTtłum aczył u czn iom  
znaczenie globusn i ch ce  się przekonać, czt  
r iszyscy d obrze g o  zrozum ie1!. Pyta p rzeto  
j idn“g o  z ch łop ców

—  Janku pow iedz m i, gdzie zn a jdę się., 
jeżeli z t g o  m iejsca, gdzie m ieszkam y, prze­
w iercę  dziurę naw skroś n a  drugą stionę- 
giobusa?

■ Janek, syn prokuratora
—  Na ław ie oskarżonych.
—  Dlaczego? 1
—  Za mszko-a zenie cu aze j w łasności 

j —  Skądże znow u!
—  Tak proszę pana. Globus iest w łas­

nością  szkoły  i m e  w oln o  w  n im  wieroićr 
dz iu r

fO nlooker).

Kiss ftsjiiksB
SALA MIEJSKA

fiOstjrflbramska 5.

Od dala 11 do Ił llpca 
1939 roku wł-jczmie 

będą wyświetlane fdmy Kapitan Gwardji Królewskiej D raiuat 
w 10 akt.

W ro la ch  g łów n ych : RAMON NOVARRO I MARCELINA OAY.
p rogram : I )  „Sy.ialek sw tgo Papy" kom w 2 akt. 2) Jeden dzień w szkole straży graniczne) w 1 akeie.' 

Kasa czy n n a  od g. 5 m. 30. —  P oczątek  seansów  od g. 6-ej. —  N astęp ny  p rogram  „Portjer Hotelu Atlantic".

Kino Ko lej rw i

OGNISKO
(•bok dworca m. lutow i

DZIŚ i dni n astępn ych  I 
W ielkie a rcy d z ie ło  film ow e 

R eży sera  Duponta p t,
Wielki dram at ży c iow o  e ro ty czn y  
W ro la ch  g łów n y ch  n a jw y­
b itn ie js i a rty śc i ekranów i 
P ocz. seansów  o g. 6, w n iedz. o g. 4

Kochaj mnie. a świat będzie moim!...
rzn y  w 10 aktaeh , osn u ty  n a  tle g łośn e j p ow ieści HANSA RARTSCH ’A .

Mary PhilbD, Betty Compson i Norman Kerry dram at sezonu.
N astępny program : Tragiczne małżeństwo z B ry g id ą  Heim w roli g łów n .

K I N O T E A T R

S P O R T
tklelka 36.

Dziś!
D ram at w 12 ant

w roli g łów n e j

Harry Feel,
Dary Holm 

i Ussy flrna

WILEftSKA SPÓŁKA DLA HANDLU RURAMI 
I ARTYKJLAMI SAKITARNEMI

SP. Z OGR. ODP.
R.URC. ul. Wielka 30, telefon Nr. 17— 18.
SKŁADY: ul. Piwna 9, telefon Nr. 17— 89.

P O L E C A :  z e  s w o i c h  s k ła d ó w  w  W iln ie  lu b  w p r o s t  z  fa b ry k

R u r y  k a m io n k o w e ,  ż e l iw n o  - w o d o c i ą g o w o  - k an a lizacy jn e ,  ż e la z n e -o c jm -  
k o w a n e  i kształtki d o  n ich , ż e l iw o  e m a l jo w a n e ,  fa jans sanitarny i w a n n y

INŻYNIER

B & & F R 0M
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: W arszaw a. 
Oddz.: Lwów, Ruwałki- 
Bereza Kart,., Zegrze,W ło 
cław ek , Ptock, Kutno, 
Ł om ża , M ław a, Katowic# 

i inne.
Wilno, W . Pohulanka 9.
Dyplom  nasz uiatw ia ot­
rzym anie posady w ca łe j 
P olsce  pon iew aż Szkoła  

znana je s t  w szędzie

6.300 ZL
kosztuje 6 cyl. „CH E VR O LET“ wzmocniony model w 1930 roku 

Dogodne spłaty miesięczne. Korzystajcie z chwilowej sensacyjnej zniżki cen.

.AUT0 -GAF AIE'* Wilno, Wlleńsk* 26.M 1

Mamy do ulokowania
różn e sum y r a  h ip otek i m iejskie i w ie jsa ie .

.Polkres” , Wilno, Królewska, tel. 17-8

Morele
zateszcz.yckie

pierwszego gatunku
5 k lg  k oszyk  fia oK o  za ­

liczk ą  21 d .  w y s y ła  
S półka  O w ocarska 

 Zaleszczyk .______’

SprzeGam
roczn ego  psa czy ste j ra ­

sy  w ilk za  zł. 4U. 
A n tok o lsk a  5 7 - 2 ,  w ejście  
z zau ł G ołęb ia  2536

Zgubiony
kwit lo m iia r d o » y  (B isk u ­
pia  12) Nr. 65225, unie­
w ażn ia  alę. duś*

Farcelę
z zabudow aniam i 6 i pó ł 
ha za lasem  A ntokolsk im  
sprzedam  natychm iast ta 
nio. W ia d om ość: P lac­
k o *  ski will a .  P odzam cze “ 
w C ielęin iku  od 3 do 4

26 <8

KA WIARNIA

ul. Królewska 9-
W ydaje  śniadŁnia ob iady 
i ko lacje  — zdrow e, tanio 
1 ob ficie . Zim ne 1 gorące  
zakąski. Piwo. Gabinety 
Dla s to łu ją cy ch  się m ie­

s ięczn ie  zniżka.

Od roku 1843 istn ieje

Whenkin
ul. TATARSKA 20

Msble
; 1555

ja d a ln e , sy  nialue i g a ­
binetow e, kredensy, . 

s to ły , sza fy , łó żk a  if.d . 
tyryw Intnt, Mocne,
N I E D R O G O .
na dugudnyrt waroLkacti

I NA RATY.  i
NADESZŁY NOwOŚCb

P IANINA do w y n a ję ­
c ia  Reparacja i s'ru-
jenie 1. M ickiewicza 

2 4 -  9 B elko. 2231

gotow k ow e loK ujem y 
na solidne hipoteki 

ziem skie i m iejsk ie.
Dom H-K .Z A C H Ę T Z  “ 
M ickiew icza 1, tel 9-05

2639

Sprzedaje s^DOM
z pow odu w yjazdu  na 
Zwierzynem  p rzy  u licy  
D ziem ej. 0 w arunkac ■ 
dow iedzieć s ię : ul. L w ow ­
s k ą  i2 — 4.____________ l«66

: Fachowe
w ykonujem y w szelk ie ro ­
b oty  p zep isyw ania  na 

m aszy n ach  
Wileńskie Biuro 

Komisowo Handlowe 
M ick iew icza  21, tel. 152.

AktlSZćTKb

llji liii
przyjmuje od u rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicz*. 30 rr. 4 W . Zdr 
__________ NŁ 3 49U 1891

MORELE
ZALESZGZYCKIE
cod zienn ie  św ieżo rw an e 
p ięe lok ll igrarr.ow y ko­
s z y k  franko za liczk a - 

22 zł w y sy ła  
D. Gottfried, Z a le s z cz y k i-

.Wydaje się

SKLEP
(3 D okoje) nadaje się n a  
biuro. Cena rocz n a  9U0 zł. 
0  w arunkach  d ow ied z ie ć  

się u l. Zaw alna 44. 
(Skład soli) 1

Popierajcie 
przemysł 

krajowy. 
BBE J&BBB

S. S. VAN OMc. 46)

Spraw a „ b is k u p a “.
Przekład autoryzowany
Janiny Sujkowskiej.

Weszli do dom u * icaloby tylnen,. 
d n w  ami, Bella i M enzlow a by)y za- 
ięte w kuchni.

—  Hallo, s ostrzyczko —  zawołał 
A rnr*son , bez zw yk łego  cynizm u.—  
Ciężkie przejście dla takiej m łodej 
osobki, ak ty, idź teraz d o  dom u. 
Ja tu o b e m ę  kom endę.

I, ująwszy dziew czynę  z*» ramię, 
gettem  żartobliwie o jcow sk im  p o ­
prowadził 'E, w stronę drzwi.

Z aw ahała  się i obejrzała na V an -
ce  a.

—  Pan A rn e s jo n  ma rację, p o ­
twierdził detekw ty —  Na razie, my 
•■e tu z a g o s p o d a r u jm y .  A le  jesz­
cze  ,ed n o  pytanie, zanim pani nas 
opuści. Czy klucz od  furtki w par­
kanie zaw sze wisi w  p oko ju  klu­
b o w ym ?

—  T a k  — zaw sze A  d laczego 
pan pyta? Czy go  tam teraz niema?

O dpow iedzia ł  Arnesson, jak zwykłe 
tonem  żartobliwej ironi —  Zniknąłl 
Przepadł! Tragedja! Najwidoczniej 
zakradł się jakiś ekscentryczny zbie

racz kluczy i świasnął...— K iedy Bel- 
a wyszła, spojrzał z p od  oka  nu 

V an ct ’ a. —  Z  jakiej racji, u w szyst­
kich d jabłów, zachciało się panu te­
go  zardzewiałego klucza? C o  on  ma 
w sp ó ln ego  ze sprawą?

—  M o ż i  nic —  odrzucił niedbale 
v ance — C hodźm y d o  talonu. Tara 
w ygodnie j.  —  Wy«,zedł do  hallu, —  
Może nam pan o p ow ie  o  w ydarze­
niach w czo ra ’ . z e g o  w ieczo ia  ze 
sw eg o  punktu widzenia.

\rnesson zajął fotel k o ło  okna i 
w ydobył  fajkę

—  O  wydarzeniach w czora jszego  
wieczora?... Dobrze... W ię c  Pardee 
by ł  ua ob .edzie . ak zwykle w piątek. 
P o  ob iedzie  zjaw.I się Drukkei, aby 
p o m p o w a ć  profetora  w kw es ab­
sorbującej go  hypotezy. Na widok 
P ardee ‘go  w padł w pasję i okazał 
sw oje  uczucia w .askrawy .posÓD. 
Nigdy nie umiał nad sobą panow ać 
Profesor poło; ył kon iec zajściu, za- 
brawszy go  na spacer Pardee za­
bawił jeszcze  piętnaście nudnych 
minut, podczas  gdy ja starałem aię

nie usnąć, pnezem  w yn.ósł  s.ę ła­
skawie. Przejrzałem kilka ze.dań, 
ziewnąłem 5 poszed łem  spać —  
Zapalił  f a jk ę — C o m oże  m ieć w spól­
n ego  ten ekscytujący wieczór ze 
śmiercią b iedn ego  Drukkera? Niech 
mi kto powie...

—  N ic— odparł V a n c e .— A le  za­
wiera mteresuiącc szczegóły . Czy 
słyszał pan, 'ak  profesor wrócił  do  
domu?

—  ( t y  słyszałem? — zaśmiał się 
Arnesson . — J rudno nie słyszeć, jak 
kto zjawia się na scenie, przy akom - 
panje m encie stuku łask. i podagrycz -  
nej nog., n.e mówiąc _uż o  wstrzą­
saniu balustradą. Praw dę  m ów iąc , 
zach ow yw a ł się n iezw yk ‘e hałaśliwie.

—  Proszę, m ech  mi pan pow ie  
wprost, co  pan sądzi o  tym now ym  
fakcie tra e e d j i? -za p y ta ł  p o  krótkiej 
pa uzie \ ance.

—  Szczegóły  są mi nieznane. —  
Profesor był lakoniczny. Pow .eaz ia ł-  
byn r  szkicowy Drukker spadł z mu- 
ru jak .G a rb u sek  m ały“ o k o ło  dzie ­
siątej v leczorem  i został znaleziony 
dziś rano Jasne. A le  w  jakich o k o ­
licznościach przeniosła tnę d o  w iecz ­
no aci lady Mae? Doznała  wstrząśn i-:- 
nia, Jakjego?

—  M orderca  zabrał klucz Druk 
kerowi i zaraz p o  zbrodni przyszedł 
tutaj, Drukkerowa zastała go w p o ­
koju syna. Rozegra ła  się scena, w

czasie której n .eszczęshw a kobieta 
dostała ataku sercow eg o  i umarła. 
K ucharka podsłuchiwała  na sch o ­
dach ..

—  Z  tego  wynika, że  lady M ae 
oszczędziła  gośc iow i trudu zabicia 
jej...

—  T ak  —  zgodzi* się Y an ce .  —  
A le  p o w c  J jej m orderczej wizvty

% nie jesl dostatecznie jasny, Jaitby 
pan to wytłumaczył?

A rn esson  pykał w  zamyśleniu 
fajką.

—  Niezrozum iałe— mruknął w koń- 
cu. — Drukker me posiadał am żad 
nych  kom prom itujących d oku m en ­
tów. ani przedm iotów  w artościo­
w ych  I acy prostolinijni ludzie nie 
L.iaczają rąk w  brudnych sprawach 
Nie widzę p o w o d u  do  nachodzenia  
na jeg o  p o k ó ' . .

■ ance rozparł się leniwie w  fo ­
telu.

— Drukker pracow ał nad teorją 
kwantów? i

—  T o  była  wielka rzeczl —  o ż y ­
wił się uczony. —  Nasz nieszczęśli­
w iec  był na drodze p ogodzen ia  te- 
orji promieniowania Einsteina-Bohra 
z faktem .nterferencji światła i usu­
nięcia sprzeczności, zawartych w 
hipotezie 1 usteina. Posunął iię już 
tak daleko, że zastąp,! przypadko- 

.wą, cz i o w o  -  przestrzenną k o o rd y ­
nację  fen om en ów  anatom icznych

przez opis statystyczny... Bydby zre- 
w olucjon izow a naukę i «ti-ł się sław­
ny. O kropnie, ze g o  odw ołano , nim 
zdążył uporządkow ać stworzony ma­
teriał

—  C!zv pan nie wie. gdzie or_ 
trzymał sw oje  bruljony?

— W  notesie —  w luźnych ar­
kusikach —  ponum erow anych  i ;ka- 
ta irgow anycb . Z s w s z e  by ł  bardzo 
m etodyczny  .. porządany.

—  Czy pan wio, i lak ten notes 
wyglądał?

—  Chyba! Często mi go  p ok a zy ­
wał. O kładka  z miękkiej skóry — 
cienkie, żółte kartki —  n tz w 'sk o  na 
okładce , wy< iśnięte dużerm złotem 
literami... Biedne cz łow -eczysko . Sic 
a ransit...

—  Gdzie  ten notes m oże  być?
—  W  jednem  z d w óch  m>ejsc—  

albo w szufladzie b urka, w gab ne­
cie, albo w stoliku, w sypialni. [ »- 
turalnie, w  dzień przesiadywał w ga- 
b-.tecic, ale ogarn.ęty gorączką pra­
cy  nie przepuszcza! nt wet nocy. 
Miał stolik do pisań.a w sypialni, 
nt wszelki przypadek ,gdyby mu przy­
szło  natchnienie w n ocy  Z  rana 
przechodził  d o  gal linetu. Pracował 
,aK maszyna.

V a n c e  Wyglądał leniwie oknem , 
jakby nie słuchając. Nagle odw rócił  
się i utkwił w A rnesson ie  senne 
spojrzenie. :

—  Czyby pan n.T był łaskaw iść 
na górę i przynieść ' nam ten n o ­
tes? — zapytał przeciągając, się —  
Niecn Dan zajrzy i d o  sypialń: i d o  
gabinetu

O dniosłem  wrażenie, że u czo n y  
zawahał sic n.edostrz-galnie. W sta ł  
jednak i rzekł:

—  D obta  myśli Z b y t  cenne  pa-  
p e iy , aby je tak zostawić.

Z  temi s łow y opuścił salon
Markham zaczął się p rzech adzać 

p o  pokoju, a Heath dał wyraz s w e ­
mu zdenerwowaniu, zaciągając się  ̂
energicznie dym e.n od  cygar. C zeka ­
liśmy na pow rót Arnes&ona w na­
tężonym  milczeniu. K ażdy z na# 
czeg oś  się ępcdziew ał i czeg oś  lę ­
kał, ch oć  trudno było  powiedzieć,, 
czego .

U płynęło  o k o ło  dziesięciu minut- 
A rnesson  ukazał się w  progu z pró- 
żnemi rękami

—■ Niema! — Oznajmił, wzrusza­
jąc ramionami — Z a j-za łem  w e  
wszystkie możliwe kąty. Przepadł, 
jak katnień w  w od ę . —  Rzucił s ię  
n t  fotel i ; zapalił fajkę. —  Nie ro ­
zumiem M o że  gdzie dchował.

—  M o ż e  — nu ul j ą ł  V cu c e .
(D. c. i.)
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